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2 K miesięcznie 

z o d sy łk ą .
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer

Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
z dostawą do domu 46 h.

1 0 h
Cena numeru 
p o r a n n e g o  
i wieczornego
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. *■» Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

S i M a  25 grudnia 1915.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznejy
Wychodzi dwa razy dziennie; rano i wieczór.

W Y D A N I E  P O R A N N E .

Bocznik XXIV.
R edakcya i A dm inistracya 
Kraków , D unajew skiego 5.

T elefon Redakcja Nr. 396. 
Telefon Adm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

ul*
Dział inseratowy: 
G ołęb ia  L. 2. I .p ,

(Róg ul. Brackiej) 
T elefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

W dniu wigilijnym.
K raków , 24 grudnia.

Z czasów pokoju, kiedy z dnia na dzień szaro 
snuły  się w ydarzenia, czerw ień kalendarzow a 
uroczystych dat św iątecznych sk łan iała prasę 
do bilansow ania pew nych okresów  roku, do 
przeliczania chwil pom yślniejszych w życiu pu 
blicznem , lub w skazyw ania jakichś skaz, k tóre 
oby rychło znikły...

Bywało tam  n ieraz trochę patetycznych fra ­
zesów w tych rozm yślaniach, lecz bez takiego 
zaczynu nie mógł się udać św iąteczny arty k u ł 
dziennikarski, trądyeyonalny, jak  św iąteczne 
pieczywo.

Obecne św ięta w tej dobie w ojny w itam y w 
nastro ju  in n y m : przytłoczeni olbrzym im i wy­
padkam i... K raina, m y — nasiąkła najw iększą 
falą krw i i łez, zaw alona najw iększym  stosem  
ru ie  i gruzów — jak  tysiączne trybu larze  kłę­
bam i dym u pożarnego tylekroć buchająca ku 
n ie b u !

Ale wśród tych ciosów, spadających na kraj 
nasz i ludzi, przyśw ieca nam  jedna n ad z ie ja : 
że przecież choć przewlekłe są ciężkie term iny  
w ojenne — kres ich nastąpi, a  wówczas en e r­
gią, k tó rą  rodzą chwile w ażne, zdołam y zaskle­
pić ran y  — byle zajaśniało i nad wisłą — z po­
za oparów  krw i F'Ćymów — słońce wolności.

A przyszłe pokolenia, nie zrodzone — ufa­
m y — w kajdanach ca ra tu  — już niepom ne 
naw et będą tych obrazów spustoszeń ; już będą 
dla nich grom y tej w ojny jeno  szelestem  k art 
dziejowych...

A rzeczywistością będzie ta  zorza, której my 
w y g ląd am y !

W jej oczekiwaniu — ślem y w dal w scho­
dnią ku w ysuniętym  placówkom Legionów, ku 
tym  czujnym  i m ężnym  bojownikom , k tórzy  
pod hasłem  wolności zerw ali się i w alczą —. 
j e d y n e  ż y c z e n i e ,  k t ó r e m u  s e k u d u j e  
d z i ś  t ę t n o  w s z y s t k i c h  s e r c p o l s k i c h :  
oby ich znój, ich ofiarność i dzielność u p ra ­
gnioną chwilę w y z w o l e n i a  z iśc iły !

Oby to s ł o w o  jak  najrychlej stało się c i a -  
ł e m !

Moratoryum.
M o ra to ry u m  d la  G aliey i p r z e d łu ż o n e  

o  j e d e n  ro k . 
C z ę ś c io w e  s ą d o w e  in d y w id u a ln e  z n i e s i e ­
n ie  m o ra io rv u m  w  s z e r s z y m  t e r e n i e  w o ­

je n n y m .
Wiedeń, 24 grudnia.

(BK). Zarządzenie ostatniego rozporządzenia, 
m ocą którego dano sędziem u praw o udzielenia 
dłużnikowi, k tó ry  nie może zadość uczynić zo­
bow iązaniu, m oratoryum  do 31 grudnia 1915, 
okazało się odpowiedniem , w skutek czego ce­
sarsk ie  rozporządzenie z 22 grudnia, k tó re ju tro  
pojaw i się w „W iener Ztg*, będzie zawierało 
przedłużenie tego term inu. C esarskie rozporzą­
dzenie upow ażnia sędziego do udzielenia dla 
praw no - pryw atnych  pretensyj pieniężnych z 
przed 1 sierpnia w całości lub częściowo m ora­
toryum  najdalej do 31 grudnia 1916.

Dla Galieyi i Bukowiny równocześnie z cesar- 
skiem  rozporządzeniem  w ydane rozporządzenie 
całego m inisterstw a przedłuża ustawowe morato­
ryum o jeden rok dla wszystkich dotąd podpada­
jących pod moratoryum zoaawięzan.

Pomij jąc podane dalei odm enne postanow ie­
nia, pokryw a się rozporządzenie zasadniczo z 
rozporządzeniem  całego gauinetu  z 17 w rześnia
o. r. W y j ą t k i  z pod ustawowego m oratoryum  
rozszerzono na rzecz pretensy j z um ów ubez­

pieczonych, przyczem  kwoty, jakich można żą­
dać od ubezpieczonego, p rzy  bieżących prem iach 
ubezpieczeniowych podwyższa się do wysokości 
30 koron, a  p rzy  z a l e g ł o ś c i a c h  p r e m i o ­
w y c h  m a być dnia 1 kw ietnia i 1 października 
1916 zapłaconą każdym  razem  kw ota 30 koron, 
k tóre to  kw oty zostały w yjęte z pod ustaw o­
wego m oratoryum .

Dotychczasowa kw ota 1.000 koron, jaką k ra ­
jowe i akcyine banki na podstaw ie żądań z ra ­
chunku bieżącego m ają wypłacać, została pod­
wyższoną do 3.000 koron. Szereg przepisów, no ­
wo um ieszczonych w rozporządzeniu, m a przy­
gotować znoszenie w swoim czasie ustawow ego 
m oratoryum . W edług w yniku odbytych w mi­
nisterstw ie skarbu  n arad  fachowców, przyczem  
kw estye gruntow nie omówiono, niem a dotąd 
jeszcze podstaw  do ogólnej odbudowy m orato- 
rym  w Galieyi i na Bukowinie.

N atom iast stw ierdzono, że na dalszym  ob­
szarze w ojennym  część dłużników m ożna na 
podstawie ich gospodarczego położenia pocią­
gnąć do płacenia. Zgodzono się na propozycye, 
według k tórych  w stosunku do mogącego płacić 
dłużnika ma się rozpocząć indywidualne mierne 
znoszenie moratoryum. W tym  duchu zostało 
w §§ 20 do 30 zniesienie ustaw owego m orato­
ryum  um ożliwione n a  podstaw ie s ę d z i o w ­
s k i e g o  o r z e c z e n i a .  W edług tego może 
wierzyciel w sądzie powiatowym , w którego 
obwodzie m ieszaa dłużnik, postaw ić wniosek, 
aby dla jego pretensyi zniesiono ustaw ow e m o­
ratoryum . Sędzia m a po ustnej rozpraw ie przy­
chylić się do w niosku, jeżeli wierzyciel uw ie­
rzyteln i, że ekonom iczne położenie dłużnika nie 
uspraw iedliw ia m oratoryum  albo nie w całej 
objętości, przyczem  zwłaszcza m a się wziąć 
wzgląd na  dalsze prow adzenie gospodarczego 
ruchu  przez dłużnika. Po przeprow adzeniu- 
w spom niauego w stępnego postępow ania i p ra ­
womocnej uchw ały, mocą której ustaw ow e mo­
ra to ryum  się znosi, może w ierzyciel ze sw ą 
p re ten sy ą  sądow nie wystąpić.

W ierzyciel nie m a praw a żądać kosztów u- 
staw ow ych przy w stępnem  postępow aniu i 
zwróci te  koszta dłużnikowi, jeżeli jego w nio­

sek był bezpodstaw nym  lub niepotrzebnym , w o­
bec czego należy przyjąć, że będzie się w y stę ­
pować t y l k o  w o b e c  f a k t y c z n i e  m o g ą ­
c y c h  p ł a c i ć  w i e r z y c i e l i .

W niosek o zniesienie ustaw ow ego m orato­
ryum  w drodze sędziowskiego orzeczenia m oże 
być postaw iony tyiko odnośnie do dłużników , 
którzy m ieszkają w dalszym  obszarze w ojennym , 
a  to w sądach obwodów sądowych krakowskiego, 
wadowickiego i nowosądeckiego nie może być wnie­
sionym przed 1 lutego 1918, a  w innych sądach  
w Gaiicyi i na Bukowinie przed 1 maja 1916.

Przy ustanow ieniu  kwot, co do których, i  
dnia, od którego  ustaje  m oratoryum , m a sędzia, 
się trzym ać przew idzianych w rozporządzeniu  
ograniczeń. M oratoryum  w w ym ienionych trzech  
obwodach sądow ych może b>ć zniesionem  do. 
piero z upływam 31 marca 1916 i najwyżej dla 
10%> z upływ em  30 czerw ca i 30 w rześnia 1916 
dla najwyżej każdym  razem  dalszych 15% , a  z  
upływ em  o l g rudnia 1915 najwyżej dla 20% , 
w innych  zaś częściach Gaiicyi i B ukow iny, o 
ile m e należą do ściślejszego obszaru  w ojen­
nego, dopiero z upływem  30 czerwca, 30 w rze­
śnia i 31 g rudn ia  1916 i ty iko każdym  razem  
najwyżej dla 10%  w raz z przypadającym i n a  
te  częściowe kw oty procentam i.

Poniew aż sędziem u nie woino tych g ran ic  
przekraczać, przed 1 stycznia 1917 m oże obo­
wiązek płacenia wynosić w zachodnich trzech  
obwodach sądow ych najwyżei do 40% , w in­
nych obszarach najwyżej do 20% .

W ym ienione przepisy odnoszą się do w e k s l i ,  
ale przy wekslach n a  w yższą kw otę m usi być 
kwota, dia której uchyla się m oratoryum , liczo­
na przynajm niej po 50 K. Zniesienie m orato ­
ryum  działa tylko wobec dłużnika, co do k tó ­
rego zostanie wypowiedzianem ; jeżeli więc m o­
ra to ryum  zostanie zniesione co do akcep tan ta , 
a  ten  nie zapłaci przy regresie  m usi się w ten  
sam  sposób uzyskać zniesienie m oratoryum .

Wobec publicznych korporacyj, zakładów k re ­
dytow ych i ubezpieczeniowyęa, oraz wobec d łu ­
żników, m ieszkających w ściślejszym  obszarze 
wojennym , nie może być w ypowiedzianem  znie­
sienie ustaw ow ego m oratoryum .

Komunikat niemiecki.
W ielka głów na kw atera donosi 23 g ru d n ia : Berlin, 24 grudnia.

Zacięte walki w Wogezach. — Odebranie Francuzom szczytu Hartmanns-
weilerkopf.

W gorących w alkach odebrały  wczoraj dzielne pułki 82 b rygady  obrony  krajow ej szczyt 
H arm annsw eilerkopf. Nieprzyjaciel poniósł nadzw yczajnie ciężkie i krw aw e s tra ty  i pozostaw ił 
w  naszem  ręk u  23 oficerów i 1-530 żołnierzy jako jeńców . Nad opróżnieniem  jeszcze k ilka k a­
wałków okopów na północnym  stoku, w k tó rych  F rancuzi jeszcze się zn a jd u ją , akcya  jest 
w toku.

Podany w spraw ozdania dziennem  francuskiem  z wczoraj w ieczora szczegół, jakoby  
w w alkach o szczyt dnia 21 b. m. wzięto do niewoli 1300 Niemców, jest co najm niej o połowę 
przesadzony. Nasze ogólne s tra ty  w łącznie z w szystkim i poległym i j  brakującym i, w ynoszą, o ile 
dotąd m ożna było przeglądnąć, oko o 1100 ludzi.

Rosyjski i bałkański front bez zmiany.
Na w schodnim  i bałkaństiim  teren ie  w ojennym  żaduych w ażniejszych w ydarzeń.

A aczeine kieronnictw o armii.

Po zwycięstwie tureckiem 
na Galiipoli.

^ H is to ry a  t r a g ic z n e j  g łu p o ty " .
Haga, 24 grudnia. 

(BK). W iększość dzienników  londyńskich u- 
waża usunięcie woisk z Galiipoli za wybawienie. 
Opinie dzienników  sto ją  pod w rażeniem  urzę­
dowego spraw ozdania angielskiego, poniew aż

spraw ozdanie tu reckie nie jest jeszcze znanem . 
Między innym i pisze „Daily T e leg rap h * : Do­
niesienie, że w ojska w raz z działam i i zapasa­
mi przeniesione zostały na inny  te ren  opera­
cyjny, zaw iera dla św iata wiadomość, iż jedna 
z n a j t r u d n i e j s z y c h  d e c y z y j ,  jak ą  k ie­
dykolw iek m usiano powziąć, przeprow adzona 
została w spaniale. Swego czasu uw ażano w y­
sadzenie wojsk na ląd za niem ożliwe, a  by udało 
się wojska wycofać bez ciężkich ofiar — w to
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n ik t n ie wierzył. Ogólne straty wynosiły 106.610 
. ludzi, z tego 23.000 zabitych, 90.000 chorych 

Niewiadomo, dlaczegoby w ojska m iały pozostać 
w Sedii Bahr. Ogół raczej p rag n ą łb y -zupełnego 
opróżnienia terenu, lecz K itchener może lepiej 
sy tuacyę osądzić.

„Daily M ail“ um ieszcza arty k u ł o D ardane- 
lach, za ty tułow any „Historya tragicznej głupoty", 
i p rzedstaw ia w nim , jak  ogól przez szereg 
m iesięcy w prow adzano w  b łąd  co do tego  h a ­
z a r d u ,  k tó ry  kosztował życia tak  w ielu w ale­
cznych.

Przygotowania do zu p ełn ego  opróżnienia  
Dardanei.

Berno Szwajcarskie, 24 grudnia.
(BK). Do urzędow ego zawiadom ienia o od­

wrocie angielskim  z A naforty zauw aża „N. Zu- 
richer Ztg" : Całe uzasadnienie w skazyw ałoby 
na to, że chce się łagodnie przygotow ać na m o­
żliwość odwrotu ostatnich wojsk, w ysadzonych 
na ląd i tem  sam em  n a  zupełne opróżnienie 
Dardanei. W  każdym  razie pow aga czw órsoju­
szu, zw łaszcza pow aga Anglii, silnie spadła, co 
szczególnie na  W schodzie nie pozostanie bez 
wrażenia.

Z Bałkanu.
Z ażegnane starcie grecko-bułgarskie.

Sofia, 23 grudnia.
(Ag. bułgarska). Ponieważ w okolicy m iejsco­

wości Pogradec, dokąd cofnęła się część serb ­
skich w ojsk ze Strugi, doniesiono o pojaw ieniu 
się band, m usiał oddział bu łgarsk i pom aszero­
wać w k ieru n k u  Pogradca, k tó ry  leży na tery- 
toryum Albanii, na południowej kończynie jeziora 
Ochrydy, poza strefą, k tó rą  zaim ują w ojska g re­
ckie. Oddział, k tó ry  podczas zbliżania się do 
Pogradca przy jęto  strzałam i, sądził, że m a do 
czynienia z Serbam i, bu łgarscy żołnierze odpo­
wiedzieli w ięc ogniem . Gdy następn ie jednak  
poznano, że m a się przed sobą regularnych  żoł­
nierzy greckich, p rzerw ano natychm iast walkę.

N iestety, by ły  stra ty , a po stronie bu łgar­
sk ie j odnieśli ran y  jeden  oficer i dwóch żoł­
nierzy, a  po stron ie greckiej jeden  żołnierz zgi- 
hąl, a  jeden  oficer był ran n y . Nadto wzięto do 
niewoli 33 greckich żołnierzy w raz z kapitanem . 
Dnia 19 b. m. w szystkich tych w raz z oficerem 
i bronią w ydano odnośnym  kom endom  greckim . 
Ten ubolew ania godny w ypadek, k tó ry  po obu­
stronnych w yjaśnieniach rządów  został zażegna­
ny, dał powód do rozm aitych kom entarzy, cze­
m u koniec położyła w ym iana no t m iędzy rz ą ­
dam i w Sofii i A tenach, ezem spraw a została 
załatw iona.

E w e n tu a ln o ś ć  w a lk  n a  g r e c k im  te r e n ie .
Ateny, 24 grudnia.

(BK). (Aj. Havasa). Dzienniki zapew niają, że 
Tząti będzie tolerował wkroczenie na teren grecki
przeciw  sprzym ierzonym  tylko wówczas, jeżeli 
przedtem  będzie złożone oświadczenie, że z te ­
go nie pow stanie żadne niebezpieczeństw o dla 
neutralności i n ienaruszalności Grecyi. Położe­
n ie na froncie spokojne.

Z parlamentu rumuńskiego.
S ie d m io g ró d  c z y  B e s a r a b ia ?

Bukareszt, 24 grudnia.
(BK) W dalszym ciągu dyskusyi adresowej se­

nator Xenopol (zwolennik Take Jonescu) wyraził 
przekonanie, że Rumunia może uprawiać tylko ta­
ką politykę, która zmierza do zjednoczenia wszy­
stkich Rumunów. Prąd pracujący dla Besarabii nie 
wypływa z opinii publicznej, lecz zawdzięcza swe 
powstanie obcym pieniądzom.

Senator tzworanu woła: S m u t n e  to,  ż e  n i e  
t r o s z c z y l i ś c i e  s i ę  o B e ^ a r a b i ę !  Kiedy 
następny mówca senator Paitensanu zabrał głos, 
Toma Jonescu wola: Chciałbym się dowiedzieć,
j a k ą  c e n ę  otrzymał mówca za zmianę swych 
zapatrywań politycznych ? Powstała wielka wrza­
wa, w ciągu której senator: Palteneanu nazwał
Toma Jonescu „ n i e p r z y z w o i t y m  c z ł o w i e -

. k i e m "  i przypomniał mu, że jeden z senatorów 
zarzucił mu (Jonesc), iż kazat sobie płacić za 
usługi lekarskie, które był zobowiązany za darmo 
wykonać.

Sen. Paitsneanu zapytuje dalej, czy brat jego 
(Jonescu) polecił mu rzucić tak bezwstydne zapy­
tanie.

Toma Jonescu wraz z bratem Take Jonescu o- 
puszczają swe miejsca.

Senator Palteneanu oświadcza wkońcu, że gło­
sować będzie za adresem. Zwolennicy akcyi na­
rodowej muszą wiedzieć, że dzisiaj jest możliwą 
jedna akcya i powinni na to yrzysposobić opinię 
publiczną. Dlaczego, zapytuje mówca, mielibyśmy 
maszerować tylko na zachód i na północ, kiedy 
łatwiejszem jostotrzymaó Besarstblę? Należy spra­
wę logicznie ocenić i uwzględnić okoliczności. 
Chwila dla Rumunii nie jest straconą. Rząd prze­
mówi, gdy ta chwila nadejdzie.

Z parlamentu, angielskiego.
Londyn, 24 grudnia,

(BK). Izba w yżssa przyjęła bil finansow y w
II. i III. czytaniu.

Lord Kurtney oświadczył, że bil przedstaw ia 
n i e u d o l n ą  p r ó b ę  pokrycia kosztów wojen- 
nycb. Mówca wątpi, by państw o mogło trzym ać 
cztery m iliony ludzi, których weźmie się z 
przem ysłu. W ystąpił za wyższem opodatkow a­
niem.

Lord Aidwyn oświadczył, że jest to rzeczą n ie ­
możliwą. Ale robotnicy, których dochody są  nad­
zwyczajnie wysokie, powinni być silnie opodatko­
wani. Rząd trw oni złą gospodarką m iliony i p o ­
gorszył sy tuacyę finansow ą.

Kronika wojenna.
Generał Pflanzer - Baitin został zamianowany 

właścicielem pułku piechoty nr 93.
Ruzskij. (BK) „Nowoje Wremia" donosi, że ge­

nerał Ruzskij niedawno zapadł na zapalenie opłu­
cnej. Ledwie się wyleczył, powrócił na front i na- 
powrót się zaziębił. Teraz powrócił do zdrowia, 
jest jednakże tak osłabionym, źe za poradą leka­
rzy uda się na jakich sześć tygodni na Kaukaz. 
Po upływie pewnego czasu z powrotem weźmie 
udział w operacyach wojskowych.

Z okazyi usunięcia generała Ruzskiego z na­
czelnej komendy, pisze „Vaterland“ w Lucernie, 
że porównując to z doniesieniem o usunięciu 
marszałka Frencha, należy przyjść do przekonania, 
że te zajścia w czwórsojn3zu na wschodzie i na 
zachodzie mają znamiona poważnego przesilenia.

Naruszenie neutralności Szwecyi. (BK). Wszy­
stkie dzienniki szwedzkie oznaczają zajście z okrę­
tem szwedzkim „Argo", przytrzymanym przez 
Niemców, jako bardzo ciężkie, ubolewania godne 
naruszenie neutralności Szwecyi.

KRONIKA.
Z powodu świąt następujący numer „Naprzodu8 

wyjdzie dopiero d. 27 b. m. (poniedziałek) rano. 
Zwracamy na to uwagę, aby uniknąć niepotrze­
bnych rsklamacyj.

Jeśli nadejdą wyjątkowo ważna wiadomości, zo­
stanie wydany w niedzielę dodatek nadzwyczajny.

Serdeczne pozdrowienia świąteczna zasyłają Czy­
telnikom redakcya i administracya „Naprzodu".

W pierwszym rzędzie ślemy pozdrowienia tym — 
i Legionistom i żołnierzom armii — którzy w cięż­

kiej walce stoją przed wrogiem. W okopach śród 
śniegów wschodniej Galicyi i Wołynia; na niebo­
tycznych szczytach i w kamiennych pieczarach- 
pozycyach frontu włoskiego; w dalekiej Serbii i 

; Czarnogórze, — .wszędzie walczą nasi towarzysze 
i przyjaciele, w twardej służbie — każdej chwili 
gotowi do śmierci...

Bez nich — druhów serdecznych — siadamy do 
wieczerzy wigilijnej.

A oni — tam na pozycyi — niezawodnie ze swej 
strony wspominają w to święto Narodzenia ogni­
sko domowe i swych pozostałych w domu przy“ 
jaciół; tęsknią do swej partyi i towarzyszy. Re­

dakcya otrzymała już szereg pozdrowień od to­
warzyszy z pola.

Niechże wiedzą — najdrożsi— że i my, w domu 
pozostali, pamiętamy o nich i również czekamy z 
niecierpliwością chwili, gdy — złączeni jak da­
wniej — wznowimy zwykłą wspólną pracę dla 
umiłowanej Idei.

Na razie ślemy im serdeczny uścisk dłoni i bra­
tnie pozdrowienia. Po trudach i zwycięstwach 
niechże wracają nam zdrowi!

Przedłużenie godziny policyjnej w dnie świąte­
czne. Jak donosi „Krakauer Ztg", te lokale, które 
posiadają pozwolenie na zamykanie o godzinie 11 
(względnie 12), mogą 24, 25 i grudnia oraz 1 sty­
cznia być otwarte do ogodz. 1 w nocy.

Zaś w noc Sylwestrową (31 grudnia) mogą być 
otwarte do godz. 2 w nocy.

Premia dla członków T-wa sztuk pięknych w 
w Krakowie za rok 1916 będzie mogła wreszcie 
się pojawić, a to dzięki uczynności prof. Leona 
Wyczółkowskiego, w marcu 1916 r. Na prośbę bo­
wiem zarządu Towarzystwa prof. Wyczółkowski po­
djął się z wielką gorliwością wykonać na ten ceł 
kolorową autolitografię, przedstawiającą motyw z 
katedry na Wawelu.

Maksymalna ceny naczyń blaszanych. Rozporzą­
dzeniem ministerstwa handlu z 23 września 1915 
roku ustanowiono ceny maksymalne dla sprzedaży 
naczyń z blachy i z lanego żelaza. W myśl po­
wyższego rozporządzenia sprzedający obowiązani 
są utrzymywać w lokalach przynajmniej jedeu 
egzemplarz cen maksymalnych tychże naczyń w 
widocznem miejscu. Egzemplarze te wydaje wy­
dział III b magistratu (oficyna II. p. nr drzwi 37).

Tania kawa. Rząd austryacki ze względu na do­
niosłość, jaką zwłaszcza dla klasy robotniczej ma 
kawa, zakupił wielkie ilości kawy zamagazynowa- 
nej w Tryeście. Chodzi tu o 130.000 worów. Ka­
wę tę będzie się niebawem sprzedawać poniżej 
ceny obecnie za granicą neutralną i w kraju żą­
danej,

oe ( lew

.S łiUlae

Odbudowa Lowanium. Brukselski korespondent 
amsterdamskiego dziennika „Handelsblad", który 
był niedawno w zburzonetn częściowo mieście bel- 
gijskiem Lowanium, pisze, iż miasto to zaczyna 
się obecnie ożywiać. Nie zbudowano jeszcze tylu 
domów, aby smutny obraz zniszczenia mógł zu­
pełnie zniknąć, lecz na wielu ulicach panuje go­
rączkowa praca nad odbudową. Wielu właścicieli 
domów waha się jeszcze, czy obecnie odbudowy­
wać już swe domy, czy też czekać na koniec woj­
ny. Bardzo ostrożni są również kupcy, którzy pc- 
budowali maleńkie domki drewniane, i w nich po­
otwierali sklepy, obawiając się budować trwal­
szych domów. Obywatele miasta żądają przede­
wszystkiem odbudowania zupełnie zniszczonej uli­
cy Kolejowej, która jest główną aiteryą komuni­
kacyjną miasta. Brakuje jednak pieniędzy, ponie­
waż podobne przedsięwzięcie kosztowałoby ogro­
mne sumy. Większość zaś bogatych obywateli Lo­
wanium, którzyby mogli na to ofiarować odpo­
wiednie sumy, 'bawi na wygnaniu.

W każdym razie będzie to jeszcze bardzo dłu­
go trwało — jak twierdzi korespondent bruksel­
ski — zanim miasto powróci do zwykłego trybu 
życia. ________________
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JULIUSZ SŁOWACKI.

O święta ziemio Polska!
{(„Z LILLI WENEDY“).

0  i święta ziemio polska.' arko ludu!
Jak zajrzeć tylko myślą, krew się lała.
W  przyszłości słychać dźwięk tej harfy cudu, 
Co wężom dała łzy i serce dała.
Słuchajcież w y! gdy ognie zaczną buchać, 
Jeżeli harfy jęk  przyleci zdała —•
Będziecież wy, jak  węże stać i słuchać? 
Będziecież wy, jako morska czekać fala,
A ż  ścichnie pieśń i krew oziębnie znowu
1 znów się staną z was pełznące węże?
A ż  rzucą was do mogilnego rowu,
Gdzie z zimnych jak  wy serc się hańba le**? 
Już czas wam wstać!
Już czas wam wstać i bić i truć oręże!

Przemów Stolico!
Kiedy w sierpniow y ran ek  opadały  z Ciebie 

W arszawo- kajdany rusk ie drżały  serca pol­
skie oczekiwaniem  słowa Twojego, nasłuchi­
wała Europa cała, co Ty Stolico nasza pow iesz? 
Bo m y wszyscy — a  w raz z nam i św iat cały — 
myśleli, żeś przez rok  wojny, pod rządem  ru ­
skim będąc, nie mogła, lub  nie chciała wypo- 
powiedzieć jasno  i w yraźnie m yśli i pragnień  
swych najskrytszych. Zdawało nam  się, że 
może nie je s t hasłem  Twojem, to co policyant 
rosyjski n a  m urach m iasta jako w skazanie oby­
w atelskie dla narodu  polskiego nalepiać pom a­
gał. I zdawało się nam , że ci co narodu  dyk ta­
toram i się ogłaszali, zginając kark i w  dzięk­
czynnych deputacyach za pustą  żołnierską obie­
tnicę, ani dnia jednego panam i Twoich sum ień 
i serc n ie  byli. A rzuciw szy Stolicę Polski 
w popłochu i powlókłszy się za arm ią rosy j­
ską, całą istność swoją bagnetom  rosyjskim  po­
wierzyli i opuścili naród, nie daw szy m u n a­
wet jednej wskazówki, co m a poczynać.

W ięc w ytężyliśm y słuch, aby  chwycić i. w 
sercu zam knąć Twoją Stolico wolę i rozkaz n a ­
rodowy owego po ranku  sierpniow ego. Napró- 
żno!

Nie m iałaś czasu Stolico pom yśleć o swoim 
kraju, o naszym  losie, boś na  razie wprow a­
dzała ład  i porządek wielkiego, nowoczesnego 
m iasta na  swoich ulicach, dając ten  ład  w ręce 
swojej polskiej milicyi. Czuwałaś nad  godnością 
Twoją w obec wojsk niem ieckich. Z uznaniem  i po­
dziwem dla ład u  i godności Twojej jako wielkiego 
m iasta, czekaliśm y dalej na  Twoje słowo, bez 
którego n ie  m ieliśm y jeszcze ciągle naszej Sto­
licy, naszego ośrodka woli i czynu.
. Szarpały się ku  Tobie W arszawo serca Le­
gionistów, ra tu jących  wówczas ziemię Lubel­
ską od m ordu, rab u n k u  i pożogi rosyjskiej, 
tw ardym  celem w ojny zdała od Ciebie trzym a­
na młodzież polska w sinych m undurach woj­
ska polskiego, nie m ogła wkroczyć do Stolicy 
polskiej, ale czuła się dziatw ą Twoją o M atko! 
Słodką tym  żołnierzom  Twoim w ydaw ała się 
śm ierć na niezliczonych pobojowiskach, niczem 
znoje i ran y , byłeś Ty była w olną, byle pękły 
okowy obcej przem ocy ciążące n a  Twoich 
członkach W arszaw o! W obozach dziatw y Two 
jej czekano na głos Twój, Stolico nasza, na- 
p ró żn o !

Od sierpnia aż do mrozów zimowych wytęża 
się p raca  obyw atelska i czyn w ojenny, aby  
kłaść podw aliny pod przyszły  gm ach wolnej 
państw owości polskiej, ale Ty Stolico nasza nie 
odezw ałaś się w tym  czasie an i jednein sło­
w em ; kraj cały, naród cały nie wie dotąd cze­
go chce W arszaw a. W ie dokładnie, czego jej 
b rak  jako  w ielkiem u m iastu  nowoczesnem u, 
zna rozm iary k lęsk  i nędz wojną W arszawie 
w yrządzonych, ale nie wie, co m yśli Stoiica 
o losie narodu, nie zna jej pragnień, jej zam ia­
rów, jej woli. W iem y, że W arszaw a niem a do­
statecznej ilości m ąki, nafty  i tłuszczów, odczu­
wam y niedolę jej ludności robotniczej, pozba­
wionej pracy i zarobku ; znam y głód m asy 
ludowej, dzielącej straszny  w ojenny los n ie­
m al całej Polski i podziw iam y bohaterstw o lu ­
du w arszaw skiego, bo on jeden , upadający pod 
brzem ieniem  nędzy, krajow i swój program  n a­
rodowy w dniach sierpniow ych ogiosii. Wdowie 
zaiste grosze zaczęto też zbierać n a  głodną 
W arszaw ę w Polsce c a łe j; odczucie wspólnej

niedoli m ateryalnej opasało naród  szeregiem  
czynów ratunkow ych.

Ale oprócz n iedostatku  ch leba , tłuszczów 
i nafty  m a ten  naród  stokroć chyba straszliw ­
sze niedole do pokonania w wojnie św ia tow ej! 
r

i

N iem a może drugiego m iasta w innych n a ­
rodach, k tó reby  tak  łatw o mogło być stolicą, 
jak  W arszaw a od kilku wieków w Polsce. Któż 
byłby* tak  naiw ny i sądził, że tu  tylko położe­
nie geograficzne, lub sam a liczebna wielność 
ro zstrzy g a?  Dorobek to h istoryi, k tó ra zobo­
wiązuje.

IStolIco nasza! W arszaw o! Tyś przed  dziesię­
ciu la ty  jeszcze, po długiej nocy powstanio­
wych m ęczarni, um iała rzucić rozkaz do walki 
z carem . Tyś to urządzała narodow e manife- 
stacye, przypom inające czasy najw iększe z n a­
szych dziejów odrodzeńczych. Tyś żyła tak  je ­
szcze niedaw no pełnem  życiem stolicy m oralnej 
całego narodu. P an ią naszą w kajdanach  być 
umiałaś.

Słabe słowa moje tłom aczyć usiłu ją  w dzi­
siejszej tak  ważnej dla Polaków  chwili, to cze­
go od Ciebie Stolico oczekują krocie tysięcy 
synów Twoich w  Polsce, krocie tych, co już 
od la t w ielu pracują nad  ogrom nem  dziełem 
wyzwolenia Ojczyzny, której T y W arszawo 
jesteś stolicą, m iastem  głów nem , M iastem- 
Matką.

Przem ów W arszaw o! stań  n a  czele Twego 
narodu, skup i połącz w szystkie siły, daj w y­
raz jaw ny  naszym  dążeniom , podnieś pracę, 
uświęć krew  m ęczenników i żołnierzy polskich 
przez jaw ne przyznanie się do nich, a dokonasz 
cudu na ziemi Polskiej, cudu którego Polsce 
dziś po trzeba!

Przem ów Stolico!
Ignacy D aszyński.

Grób Legionisty.
A kiedy mnie już pośród was nie będzie, 
gdy mię śmierć głucha uniesie w zaświaty, 
nad mego grobu smutnego krawędzie 
nikt nie zapłacze — ni żałobnej szaty 
nikt nie przywdzieje... Jeno wiatr zaśpiewa 
lub cicho nagie zaszeleszczą drzewa.

Grób mój samotny — w obcej jakiejś stronie 
bez kwiatów, może nawet bez nazwiska, 
nic wam o moim nie wypowie zgonie, 
gdy odwiedzicie obszar cmentarzyska, 
a w smutne, ciche święto listopada 
lampka na grobie mym nie zalśni blada...

Nikt nie prowadzić będzie rozboworów 
ze mną — umarłym... Chyba jakieś duchy 
przejdą przez cmentarz w czas smutnych wieczorów 
i, coś szepnąwszy, znikną w nocy głuchej, 
a ja się cały wsłucham w to ich słowo, 
dzwoniące w ciszy — ze zwieszoną głową...

Nikt nie ustroi wiosną grobu w kwiaty,
do jakichś białych podobne aniołów,
gdy śmierć mą duszę uniesie w zaświaty,
gdy nic nie będzie po mnie — krom popiołów —
nikt łkać nie przyjdzie u  grobu ze szałem
i to mi będzie — ńiojem szczęściem całem...

Artur Prędski.

Bolesław Szpunar.
Szpuuar Bolesław pochodził z W ieliczki. Był 

synem  kolejarza. Miał liczne rodzeństw o. Rósł, 
tyle, że nie w ostatniej biedzie, bo przecie w ża­
dnym  dostatku. ^

Ludzie tego w ychow ania i tego pokroju, co 
Szpunar, byli w ostatu ich  dziesiąticach lat wiel- 
kiern zdrowiem  i najm łodszą nadzieją Galicyi. 
Pojaw ianie się ich spraw iało bardzo dużo do­

brego w obrocie tych zardzew iałych trybów  i 
kół, k tó re  często tak  dokuczliwie skrzypia ły  
przy różnych w yborach, radach , kom itetach"! 
sejm ach -tej części Polski.

Gdyby już ze sporym  zasobem  tych  ludzi roz­
począł był w Galicyi sw ą pracę Szczepanow ski 
n ie byłby się s ta ł tragicznym  cieniem  rzeczy 
niemożliwych...

Ludzie tego pokroju, co Szpunar, byli pierw ­
szymi dojrzałym i owocami pow szechnego n au ­
czania i konsty tucyjnych ułatw ień  w  nauce.

Poza sferą wszelkich filantropi] w yrośli oni 
z młodych praw , z których m yślano, ciem ny 
ogół i tak  nie potrafi skorzystać...

Tym czasem  ciem ny ogół korzysta ł z nich, 
stw arzając coraz więcej uśw iadom ionych i zdol­
nych jednostek . Jednostk i te  n ie m ają za sobą 
żadnych „pleców*, wpływów, koi.gacyj, pokre­
w ieństw , w yrosłe „z niczego*, t. zn. z pracy, 
w nikały powoli w życie prow ineyi, stając się 
utrapieniem  starego nałogu sam ow ładztw a pro" 
wincyonalnego, rozpaczą m alutkich kacyków , a 
radosną ostoją krzywdzonego tiumu...

Podziw iać należy zdolność asym ilow ania i 
pracy takich Szpunarów .

Przejść cztery  klasy norm alne i nie m ając 
żadnego odczynnika w domu, nie stracić zabor­
czych zdolności. Puścić się, bez tak  pomocnej 
atm osfery pew nego zbytku, n a  gęste i ciężkie 
fale gim nazyainej wiedzy, czytać w oryginale 
Tacyta, Platona... H um anistą się staw ać, a z n ad  
kuchennego stołu oczy odryw ać od książki i p a ­
trzeć n a  głębokie błoto gościńca najbogatszej 
w Europie kopalni soli.

Szpunar przetrw ał w spaniale tych  12 la t n a ­
uki i wstąpił na  un iw ersy te t n a  praw o. Jako  
młody praw nik  sta ł się wkrótce groźnym  dla 
całego szeregu ludzi, k tórzy  dotąd  prow ineyo- 
nalnej beztroski używ ali. T en człowiek, w yrosły 
„z niczego*, pracował za dziesięciu, sprzęgając 
coraz ściślej dokoła siebie organizacyę ro b o tn i­
czą. Było w całej jego pracy i dzielności coś 
z tego zacnego tchu, jakim  są  ow iane powieści 
Amicisa dla młodzieży.

Siedząc w robotniczem  m ieszkaniu państw a 
Szpunarów, jak  się dało, n a  stołkach, na  k an a ­
pie, na  kufrach, w półm roku małej lam py i słu­
chając ostrego głosu Boicia, k tó ry  opow iadał 
posłowi Klemensiewiczowi o perypetyach  o rga­
nizacyi, nie m ożna się było oprzeć tem u tchnie­
niu przyszłości i w iary, jak ie  m ają n ieraz zn i­
kome, a  p iękne chwile.

Był w całej jego pracy zdrow y ton dorobku 
i budow y gruntow nej, a  przytem  silny  sen ty ­
ment, zacniejszy niż dostałe, seukrzone sen ty ­
m enty ludzi, k tó rzy  m ają w szystko na  sw e za­
wołanie.

Czy ta  prosta, n iska  sala  o sinych ścianach, 
obwiedziona gałązkam i sośniny, z zadym ionym  
portretem  Maryi Konopnickiej i z sztandarem  
biało-czerwonym, patrząca ciem nem i oknam i na  
poszarpane pracą ludzką górki, tw ardych  gór­
ników i sm utnych kobiet pełna sala wielickiego 
U uniw ersytetu Ludowego — nie była pięknięj- 
s ą  od niejednej złotem  prążkow anej au li? ...

Kto widział tam  B olesław a S zpunara, a  k to  
go potem  widział w dzień wyborów, jak  późnym  
wieczorem biegł n a  czele radosnego  tłum u z pło- 
nącem  łuczyw em  w ręku...

Kto widział Szpunara w podziem iach wieli­
ckich, ten  mi wybaczy, iż użyję zbyt śmiałej 
p rzen o śn i: Było w tym  człowieku coś z p iękna 
soli... Jak b y  prostota tego k ryszta łu , użyteczność 
jego bezcenna i lśnienie.

Gdy w ybuchła wojna, razem  z pierw szym i 
oddziałami Strzelców przekroczył Szpunar g ra ­
nicę.

Dia ludzi tego co on pokroju było odrazu 
rzeczą jasną, że należy się bić, z bronią w ręku  
walczyć o Polskę.

Podkreślam  tę stanowczość, z jak ą  Szpunar- 
dzialacz społeczny i jego m łodszy b ra t chwycili 
za broń.

Poszli na  w ojnę tak  poprostu  i nagle, ja k  się 
„na żołnierza* przystaje w piosence, aku rat, jak  
to pojm uje m yśl iudu, k tó ra  żołnierkę uw aża 
za pracę dla Ojczyzny.

Bracia Szpunarow ie bili się m ężnie i pilnie 
w tw ardej wysłudze wojennej pod Piłsudskim .

Przez ten  czas Bolesław rozrósł się i n a  sro ­
giego patrzy ł oficera — z gęstą  brodą, tw arzą 
młodą, świeżą i niebieskiem i oczyma, jak  b ła­
watki...

Został śm iertelnie ranny  w bitw ie pod Łow- 
czówkiem, podczas cofania się batalionów , gdy 
szedł ostatni...

B rat przy nim został...
T rzeba odczuć i przecierpieć bodaj w  m yśli 

to, co przecierpieli tam  dwaj bracia. Ja k  dręczyć
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m usiała rannego myśl, że b ra ta  gubi, jak  zdro­
wy cierpieć m usiał, że nie podźw ignie rannego...

Polska lin ia znikała w lesie, m iędzy pniam i 
ukazyw ały się coraz gęściej szare papachy.

W śród strzałów , wrzasków  h u rra , zgiełku b i­
tw y, m rozu i mgły 25 grudnia, Stracili obaj 
b racia na  zawsze z oczu szereg  bratn i, jego 
śpiew, życie i nadzieję...

Bolesław Szpunar zgiuął z odniesionej rany , 
b ra t jego M ieczysław um arł w szpitalu rosy j­
skim  w Tarnow ie na  tyfus.

Należy się Szpunarow i m iejsce w niskiej i m a­
łej sali U niw ersytetu Ludowego w Wieliczce, 
należy m u się m iejce w Domu Robotniczym  — 
niech tam  na obrazku  biegnie z płonącem  łu 
czywem w ręk u  i tłum  radosny  prowadzi.

N ależy m u się stronica w bezliku stronic pol­
skiej sław y żołnierskiej.

A ktobykolw iek ponad siły walczył w m ałym, 
zapadłym  kącie o rzeczy dobre i słuszne, niech 
czerpie otuchę i niech w iarę bierze z charak teru  
Szpunara... K rótkie jego życie w skazuje, jak  
pracę z w alką godzić m ożna szlachetnie.

Juliusz Kaden.

Noc wigilijna.
A kiedy Jutrznia-G w iazda zajaśnieć m iała na  

sklepieniu niebios i obwieścić św iatu i ludziom, 
że tejże nocy Odkupiciel św iata m a się naro­
dzić, u jął pod skrzydła swoje Anioł Myśl ludz­
k ą  i rz ek ł:

— Popłyniem  w  św iat, zobaczysz, jak  ludzie 
oczekują narodzin  P an a  w k ra ju  k iru  i żałoby...

W tulona w skrzydła A nioła Myśl ludzka, p ły­
nąc w przestw orzach, ciekaw ie spojrzała k u  zie­
m i. Cisza panow ała, ziem ia spoczywała, białą 
sza tą  śn iegu okry ta. Szlakam i dróg ciągnęły 
się mogiły, k u rh an y , n a  k tó rych  w etknięte były 
brzozy płaczącej gałęzie, na  krzyż złożone. — 
Miejscami w idać było w ioski i m iasteczka, w 
gruzach  i ru inach  leżące, z k tó rych  n ie  docho­
dził żaden znak  życia ludzkiego.

Zdziwiona spy ta ła  szeptem  A nio ła:
— P a n ie ! Jesteśm y  n a  gruzach starej K arta­

g iny?
— Nie — odrzekł Anioł, p rzysta jąc n a  chw i­

lę. — Popatrz się ! Ta k ra ina  żyzna była i 
cnotą świeciła. P atrz, co w ojna uczyniła z niej. 
W idzisz, to  nieszczęśliw a P o l s k a .

W znieśli się jeszcze wyżej, skąd  cały ogrom 
zgrozy roztaczał się p rzed  ich oczyma. W ów ­
czas M yśl zapłakała rzew nie, złorzecząc losowi.

— Cóż w inni b y li?  — spy tała  z goryczą.
—  Nic —  szepnął Anioł — byli niew olnika 

mi, to  ich wina. Nie um ieli zgody utrzym ać, 
n ie  w szyscy chcieli być wolnym i i to ich zgu­
biło.

Powoli zaczęli opadać k u  ziemi. W reszcie s ta ­
nęli n a  tw ardej pow łoce ziemi, w pośrodku zni­
szczonej wioski. Anioł ujął Myśl za ręk ę  i pod­
prow adził k u  oknu chaty. Przyłożyli oblicza do 
szyby i poczęli się bacznie w patryw ać. N a ko­
m inku tlił się m ały ogienek, jakby  kaganek  
górniczy, odrobinę św iatła i ciepła dając. Przy 
kom inku w ynędzniałe tw arze chłopiąt w iejskich 
ukradkiem  obcierały łzy, obficie spadające z 
ócz. Głód w yżarł n a  ich pacholęcem  obliczu 
swoje znam ię, w kradł się do oczu i ust, gdyż 
oczy ustaw icznie spoglądały k u  kom inku, na  
k tórym  piek ły  się napół zgniłe kartofle , a  na 
ustach  zam arła skarga i prośba, zw rócona do 
leżącej n a  barłogu  m atki. W reszcie k tóreś z 
dziecisk w ydobyło przypalone karto fle  z ognia, 
rozdzielając pom iędzy grom adkę.

—  Dziś wigilia — szepnęła m ała dziew czyn­
ka, podnosząc kartofel do ust, i zalała się łza­
mi. — P an  Jezus dziś się rodzi.

— Chodźmy, chodźm y stąd , nie m ogę p a ­
trzeć — szepnęła do Anioła.

Spotykać poczęli tłum y ludzi-wygnańców, w 
trw odze uciekających, niosących w rękach  sw o­
ich resztk i swoich rzeczy, niem ow lęta rzew nie 
poczęły zawodzić n a  rękach  m atek. N iektóre 
już z m atek nieżyw e isto tk i dźwigały, n ie chcąc 
ciałka ich pozostaw iać n a  pastw ę losu. Gdy 
ktoś padł, tratow ano po nim , uciekając w po­
płochu. Dziewice niek tóre z oszalaiem i b iegły 
oczami, w yklinając n a  hańbę swoją, jak  rów nież 
n a  hańbicieli. S tarce siw e włosy targali, zano­
sząc się od nieludzkiego krzyku. Krew tryska ła  
z o tw artych ran , znaczyła ślady na  białym 
śniegu. R ozpanoszała się w nich trw oga i sza­
leństw o. cedziła ich bez uoarnietania.

— Ghetto, ghetto, zgroza, zg ro za ! —- rozpa­
czać poczęła Myśl, lecz Anioł delikatnie objął ją  
skrzydłam i i po chwili znaleźli się w oibrzy- 
miem mieście, w k tórem  na bram ach domów 
wszędzie zoczone były krzyże.

—  Tu wszędzie — objaśniał Anioł — prze­
suną! się Anioł śm ierci, bólu, rozpaczy i cier­
pień.

Zaglądać poczęli przez okna i wszędzie widać 
było jedno pasm o m ęczarni i sm utku.

— Kraj potępieńców  — zauw ażyła Myśl.
— O, n i e ! — odrzekł Anioł — to kraj, gdzie 

przez krew  i śm ierć, przez ból i cierpienie, r o ­
d z i  s i ę  W y z w o l e n i  e... P rzypatrz się dobrze 
twarzom , i czy obok rozpaczy i cierpień nie 
widzisz, wszędzie choćby malej iskierki nadziei?

— Rzeczywiście — odparła Myśl - -  choć u 
jednych im więcej cierpienia, to i większa 
iskierka nadziei. Choć n iektóre oblicza tak  mi 
są niejasne. Nie znać na  nich nic. To widocznie 
beztroskie istoty...

— Tak, tak ! — potw ierdził Anioł — w szę­
dzie są  ludzie bez duszy, są i tu taj. Ich nic 
poza nim i sam ym i nie obchodzi...

P rzebiegać poczęli po m iastach i wioskach, 
zaglądając do każdej chaty, w końeu Anioł rz e k ł:

— Teraz polecim tam , na  których nadzieja, 
k tórąś dostrzegła, jes t oparta. Nie powiodę cię 
do serc głuchych i obojętnych, choć mnogość 
ich jest, gdyż gotowi zamrozić i znieczulić se r­
ce twoje.

W ięc popłynęli szlakam i dróg pooranych przez 
granaty , spostrzegając po drodze m nóstwo za­
bitych ludzi, w ostatnim  w ysiłku śm ierci sp le­
cionych z sobą ciałam i, z nienaw iścią pozagro­
bow ą n a  tw arzach. K ałuże krw iste rozlewały 
się dokoła, stada kruków  i wron, kracząc, za­
bierały  się do uczty.

W row ach strzeleckich spoczyw ały jak b y  n ie­
ruchom e, p rzyw arte  do ziemi i śniegu ciała żoł­
nierskie, w ysuw ając ostrożnie głowy, śledziły 
nieprzyjaciela. Nagle jak iś  szept rozległ się po ­
m iędzy niemi

— W igilia Bożego Narodzenia dzisiaj — pół­
głosem  zaczęli sobie przypom inać.

Z kieszeni w ydobyli kaw ał czarnego chleba 
i, łam iąc go, poczęli składać życzenia.

— Dosiego roku, abyśm y się w wolnej Oj­
czyźnie spotkali!

I darow yw ać poczęli sobie wzajem  w szystk ie 
swoje urazy, ściskać i całować, jak b y  braćmi, 
rodzeństw em  byii.

Poezem  rozległa się pieśń-kolenda, k tó rą  zgłu­
szyć chciały grzm oty arm at, bezustannie zieją­
cych pociskami. Anioł z M yślą poczęli p rzeb ie­
gać wzdłuż linii, przypatru jąc się bacznie na 
wszystkie strony  i przysłuchując się toczącym 
się rozmowom.

A kiedy pieśń-kolenda rozległa się w pow ie­
trzu, uderzono z bagnetem  w ręk u  na  wroga.

W ówczas Anioł odciągnął Myśl na  stronę za­
ciszną i s p y ta ł :

— Czy teraz  w ierzysz?
—  W ierzę — odparła skruszona Myśl, p rzy­

padając do kolan  Anioła. — W ierzę w Odrodze­
nie i W yzwolenie!

I objąw szy ją  skrzydłam i, popłynął Anioł nad 
obłokam i. Józef Lasoń.

Polskie szkolnictw o 
w W arszaw ie.

(Kor. „Naprzodu").
W arszaw a, 15 grudnia.

W ydział Oświecenia, pow ołany do życia przez 
K om itet O byw atelski m iasta W arszaw y dnia 5 
sierpnia r. b., został pow itany przez całe spo­
łeczeństw o, jako  insty tucya w łasna, godna zau ­
fania i poparcia. W yraziło się to w ogrom nej 
ofiarności i pom ocy, z jaką na  każdym  kroku 
się spotykał, tak  ze strony  insty tucyj i organi­
zacyj obyw atelskich jak  i ze strony  poszczegól­
nych jednostek. Mimo trudnych  w arunków  eko­
nom icznych i ciężarów  w ojennych W arszaw a 
chętnie uchw aliła wielki, ze w zględu na  chwilę 
obecną, budżet oświatowy; cały szereg  ludzi 
s tanął do p racy  bezinteresow nej, zorganizow ały 
się kom isye; program ow a, podręcznikowa, egza­
m inacyjna, powszechnego nauczania, finansow a 
i t. d., trw a ją  prace, k tó re były dotąd zanied­
bane, nad  przygotow aniem  nauczycielek, m nó­
stw o osób pośw ięca się zdobyciu kwaiifikacyj 
i uzdatn ien ia do nauczan ia analfabetów . Cała 
działalność W ydziału O świecenia i jego żyw o­
tność uw ydatn ia sie w spraw ozdań u  poszcze­

gólnych sekcyj, k tó re ogarniają sw oią czynno­
ścią oddzielne- dziedziny prac wychowawczo- 
naukow ych. I tak  np. Sekcya II. obejm ująca 
e lem entarne szkoły m iejskie w płynęła n iezm ier­
nie na  podniesienie ich frekw encyi i ich po­
ziomu. Gdy w roku  ubiegłym  posiadały one
12.000 dzieci; dzisiaj posiadają ich o 5.000 
więcej; nad to  dzieci te  kształcić się zaczynają 
pod kierunkiem  sił wyspecyalizow anych, nad  
doborem  których  czuwa Sekcya W ydziału, p rzy ­
czem zauw ażyć naieży, że personal nauczy­
cielski w zrósł ze 125 na 427. Za jej rów nież 
staraniem  otworzono około 100 now ych oddzia­
łów dla dzieci w yznania m ojżeszawego, p rze­
nosząc zarazem  żydow skie szkoły m iejskie, 
z rachunku  gm iny żydowskiej n a  rachunek  
n ra s ta .

Sekcya VI. .W ydziału organizuje ku rsa  dla 
dorosłych i biblioteki powszeetine. Zorganizo­
wała ona w 14 dzielnicach m iasta 86 Komple­
tów dla analfabetów , w których dczba uczących 
się w ynosi 2.500 osób (w tej 15°/o mężczyzn). 
Poważnym i rezultatam i mogła się rów nież po ­
chwalić sekcya I. W ychowania Przedszkolnego, 
k tóra od swego pow stania (11. VIII.) do końca 
października objęła kierow nictw o 20 ochron 
z 1.830 dzieci oraz przystąp iła do odpowiednie­
go przygotow ania ochroniarek. Sekcya III. czu­
wa nad szkolnictwem  średniem , szkoły zaw o­
dowe w ilości 58 należą do Sekcyi IV-tej*

W ychowanie fizyczne i zajęcia pozaszkolne, 
wycieczki, odczyty i t. d., pom oc m ateryalna 
dla szkół i kształcącej się młodzieży znajdują 
rów nież sw ą organizacyę w sekcyach odrę­
bnych.

Budżet W ydziału w ynosi 1,826.833 rubli, nie 
obejm uje on jed n ak , jak  wiadomo, budżetu 
un iw ersy te tu  i politechniki, z powodu stanow i­
ska władz niem ieckich, biorących ten  w ydatek 
na  siebie.

W ydział Oświecenia jes t chlubnem  św iade­
ctwem polskiej gospodarki i gospodarczych 
zdolności Polaków.

W

Proponow ana przez władze „D eputacya Szkol­
na® nie przyszła do sku tku . Miała to być in­
sty tucya sktadająca się z 5 osób, wyznaczo­
nych na  zasadach w yznaniow ych. (1 katolik, 
1 ew aug. reform ., 1 ew ang. augsb ., 2 członków 
w yznania mojż.) Później proponow ano liczbę 7 
osób, pow iększając udział katolików  do 3 człon­
ków. Deputacyi miało być przyznane praw o do 
w ypow iadania swej opinii w spraw ach szkol­
nych. składania wniosków i Droiektów.

£
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Id ą c y m  w  b ó j!
Polska w płomieniach, we krwi dziś tonie,

W gruzach jej grody i sioła!
A jednak życie bije w jej łonie,

Do boju synów swych w oła!
Więc w górę serca! polska młodzieży,

Wszak w twoich piersiach spowity
Cud zmartwychwstania tej ziemi leży,

W szczęku twych mieczów u k ry ty !
Dalej! w bój śm iało! i sercem całem 

W sił własnych uwierz potęgę,
Orzeł, gdy skrzydłem uleci śmiałem,

To chmur rozerwie wnet wstęgę.
Precz ze zwątpieniem, gad to plugawy,

Co krew nam z serca wypija,
Z podłą precz skargą! Niech się bój krwawv 

O byt wasz przyszły dobija.
Patrzcie, jak z trumny życie się rodzi,

Jak z nocy blask wstaje zorzy,
I w górę serca 1 Na gruzach wschodzi 

Wolność — cud Boży 1
Z .Polskiej p ieśn i w ojennej".

T ea try  w arszaw skie 
podczas wojny.

„Polen" um ieszcza obszerną korespondencyę, 
pośw ięconą w arszaw skim  teatrom .

T eatr odgryw a w  życiu ku itu ra  lnem W arsza­
w y daleko w iększą ro lę, niż w jakiem koiw iek 
innem  m ieście europejskiem . Tam bowiem, 
gdzie od całych dziesiątków  la t niem a zupełnie 
pow ażniejszego ośrodka życia duchow ego, gdzie 
rozwój w szystkich innych  instytucyj ku ltu ra l­
nych był sparaliżow any, tam  siłą fak tu  tea tr 
m usiał się stać najw ażniejszym  terenem  w szy­
stkich duchow ych prądów  m iasta. Z powodu 
braku  polskich zakładów  naukow ych tea tr stał 
się jedynem  miejscem , w którem  rozbrzm iewało 
żyw e słowo polskie.

Żadna też p rasa  na świecie nie pośw ięca te a ­
trow i ty łe m iejsca, co w arszaw ska.

P rzy  podejm ow aniu studyum  duchow ych p rą ­
dów W arszaw y, jej nastro jów  i przeżyć — nie 

"fitSIźna zapom inać tak  w ażnego czynnika, ja ­
kim  je s t tea tr , jego ro la, jego poziom i jego 
rep ertu ar.

Z e w n ę t r z n y ,  powierzchowny i przejścio­
w y nastró j W arszaw y znalazł swój w yraz w 
czasie wojny, przed odw rotem  R osyan z W ar­
szawy. W arszaw a znajdow ała się praw ie wy­
łącznie pod znakiem farsy. Przez cały  szereg 
la t nie w ystaw iono w W arszawie ty le  kroto- 
chwil, wodewilów itp., co podczas wojny.

W ystaw iono m iędzy innem i: Zbierzchowskie- 
go „M ałżeństwo Loli", dwie farsy  Nowiny i Ta­
tarkiew icza „Zjazd koleżeński" i „K om endant 
T hurn" , Kozłowskiego „Pacyfista", K tedrzyń- 
skiego „W arszaw ianka i K rakow iak" i w. in. 
Dodajm y do tego kom edye daw nego rep e rtu a ru  
(Fredro, Bałucki, Zapolska) i około 20 komedyj 
cudzoziem skich, a  będziem y m ieli obraz ówcze­
snego repertuaru .

G rano też cały szereg  sztuk t e n d e n c y j ­
n y c h  i bulw arow ych dram atów . W ym ienim y 
tutaj k ilk a : Gliszczyński „H. K. T .“, Borowski 
„P rusacy", W ierzbiński „Szpieg p ruski", Zam- 
brzuski „Zdobywcy K alisza". Z obcego re p e r­
tu a ru  grano  rów nież wiele antyniem ieckich 
sztuk, ja k :  H arincourt „W  szponach niem ie­
ckich", Leroux i Camille „A lzacya" i „O statnia 
lekcya francuskiego w Alzacyi", sztukę osnutą 
n a  tle znanej noweli D audeta.

W daw niejszych czasach byłoby fizyczną 
w prost niem ożliwością w ystaw ić w ciągu je ­
dnego roku  ty le  dzieł. Lecz podczas w ojny po­
w stał w W arszaw ie cały szereg  nowych teatrów, 
króciej iub  dłużej trw ających, jak  „ Teatr Zwią- 
zkow y", „T eatr A rtystyczny", „T eatr na cza­
sie", „Teatr Pow szechny11, „T eatr Popu larny", 
„T eatr dla w szystkich", „T eatr K oinedyow y", 
„T eatr W spółczesny", „Teatr W esoły* — nie 
licząc rozm aitych „M iniatur* i tem u podobnych 
teatrów.

W ładze rosy jsk ie popierały tę teatrom anię. 
Koncesyę na tea tr m ożua oyio z łatw ością uzy­
skać, bez daw niejszych formalności, i to daieico 
prędzej, niż np. pozwoleń e na  otw arcie now e­
go szpnaia dla rannych  żołnierzy Tosyjsuich. 
Rozum ano dobrze, iż jest lq najlepszy ś r o d e k  
p o  u t r z y m a n i a  p o w i e r z c h o w n o ś c i  i 
b e z m y ś l n o ś c i .

Lecz co wywołało właściwie ten  stan  ? Jakież 
to  elem enty  baw iły się tąk  wesoło w w arszaw ­
skich teatrach  i tea trzykach  podczas tak  s tra ­
szliwej w ojny?

Rozwiązanie tego pytan ia będzie ciekaw em  
ze względu na psychologię publiczności i m ia­
sta  w chwili wielkich dziejowych wypadków. 
Przedew szystkiem  m usim y skonstatow ać fakt, 
iż w pierw szych m iesiącach w ojny napłynęło  
do W arszaw y 200.000 u c h o d ź c ó w  z prow in­
cyi. Znaczną część tych uchodz'ców stanow iła 
t. zw. p r o w i n c y o n a l n a  p ó ł i n t e l i g e n -  
c y a ,  która,' posiadając pieniądze, a  będąc bez 
zajęcia, zapełniała z nudów  teatry , k ina  i ka­
w iarnie.

Lecz nie jes t to jedyna przyczyna.
Najw iększa orgia komsdyowo-farsowa rozpo­

częła się z końcem  października, z chw ilą o d- 
w r o t u  wojsk niem ieckich z pod W arszawy. 
Te m asy ludności, k tó re dalekie były  od spraw  
i dążeń politycznych, czuły potrzebę o d e ­
t c h n i ę c i a  po grożącem  niebezpieczeństw ie, o 
k tórem  sądzono, iż nigdy już nie powróci. Szu­
kały  one tryw ialnej rozryw ki, aby  ty lko  ode­
rw ać swe m yśli od wojny.

Lecz nie dosyć n a  tem .
Szerokie koła w arszaw skich m ałom ieszczan, 

kupców i handlarzy ciągnęły ogrom ne zyski ze 
stosunków  z bawiącym i w W arszaw ie Rosya- 
nami, szczególniej z oficeram i i ich rodzinam i. 
Można bez przesady powiedzieć, iż dziesiątki 
tysięcy ludzi w W arszawie w ykorzystyw ało roz- 
lzu tność R osyan, k tórzy  rzucali pieniądze na 
prawo i lewo. Te w arstw y ludności, k tó re ro ­
biły tak  doskonałe in teresy , szukały natu raln ie  
w tea trach  „dobrze zasłużonej" rozryw ki.

Ogromna zmiana, jaka zaszła w tym  względzie 
po ustąpieniu Rosyan, była najlepszym  dowodem, 
iż by ł to ty lko nastró j pow ierzchow ny, k tó ry  
bardzo m ało mówił o treści i charak terze du­
chowych potrzeb W arszaw y.

Honor pierw szej inicyatyw y nowego k ierunku 
w repertuarze  przypada „Teatrowi Polskiem u", 
k tó ry  28 sierpnia w ystaw ił po raz  pierw szy w 
W arszawie „Księdza M arka" Słowackiego. Sztu­
ka ta, przy ję tą  z nadzw yczajnym  entuzyazm em , 
m iała ogrom ne powodzenie. W dwa dni potem  
„T eatr Rozm aitości" w ystaw ia „W esele" W y­
spiańskiego bez skróceń cenzury rosyjskiej.

R epertuar dalszych sztuk mówi sam  za siebie. 
Więc „Konfederaci B arscy" M ickiewicza, „W ar­
szaw ianka" W yspiańskiego, „H orsztyński" Sło­
wackiego, „D ziady" Mickiewicza, „Kościuszko 
pod Racławicam i" Anczyca, „Gwiazda Sybery i" 
h r. S tarzeńskiego, „T am ten" Zapolskiej, „Na za ­
wsze" Rydla itd.

W szystkie te sztuki m iały ogrom ny sukces, 
a radykalna ta zmiana świadczy w ym ownie o 
w ł a ś c i w y c h  uczuciach W arszawy.

BRACIA-SŁOWIANIE,
MONOLOG PkM rtADCY.
(Z W arszawskiego „Szczutka").

Siedzę sobie, panie, w ubiegły czw artek w 
gabinecie i m yślę, panie, nad  tem , żeby się ta 
p rzek lęta  w ojna skończyła, a  w tem  puka mi 
do drzwi M aryśka, pan ie tego, i pow iada, że 
przyszedł jak iś pan.

— Cóż znow u za dyabeł — pytam  dziewczyny.
— A no dał mi —- powiada — bilet.
Biorę, panie, b ilet do ręk i, czytam  i oczom

rodzonym  nie w ierzę:

AKAKIJ AKAKJEWICZ 
MORDOPLUJEW

— M ordoplu jew ! —  w rzasnąłem  w zdum ie­
niu  — a niechże go drzwi ścisną! Skąd-że się 
tu  nagle wziął u  licha ?! A proś-że powiadam  
do M arcyanny.

Po chwili, zdjąw szy uprzednio w przedpokoju 
kalosze, M ordoplujew ukazał mi się w e drzw iach.

— Moje uszanow anie kochanem u naczelniko­
wi ! — wołam do gościa, wyciągając, panie te ­
go, ram iona.

— Jaki tam  naczelnik, pan  W a lib ram sk i! Ja, 
prosto, nie odważył się naw et w gości zajść do 
pana, pan W alibram ski, a le  — ot, nadojadło 
człowiekowi bezprzestannie w dom u się, jak  
kapusta kwasić, a zresztą człowiek wiedzy chci­
wy, rad  wiedziećby, co na świecie słychać — 
ot, i przyszedł do pana. A wy się, po stare j 
drużhie, nie gniew ajcie na mniej za m oją śm ia­
łość, pan  W alib ram ski!

— Ale cóż znowu, kochany n acze ln ik u ! Do 
mnie zawsze może naczelnik jak  w d y m ! Tacy 
m y przecież niewdzięczni nie jesteśm y...

— Ach, pan W alibram ski — przerw ał mi, 
gorzko uśm iechając się, MordoDlujew — co się 
do pana oduosi, to tak  i jest... My pana zna­
my... człowiek pan  porządny, no w tem  dzieło...

— Jak ie dzieło, naczeln iku?
— Ot, Poiaki w arszaw skie... p rosto  pom yśleć 

nieprzyjem nie... pluią na nas, ot co! A m y bra­
cia wasze, słow iańskie bracia, p an  W alibram - 
s k i ! — huknął M ordoplujew, poryw ając się n a ­
gle z krzesła i bijąc się w piersi...

— Zaw racasz naczelnik głowę, jak  m am y
Boga w n ie b ie ! Kto pluje, co piuje, n ik t nic i 
na  nikogo nie p lu je! *

—  Jak  nie pluje ? P lu je ! Ot, żu rnały  wasze...
— Iii, któżby tam , kochany naczelniku, zw ra­

cał uw agę na jak ieś tam  szm aty i św istki d ru ­
kow ane ! Piszą, panie tego, bo n ie m ają o czem 
innem ! Ja  sam , panie, od Nowego R oku an i 
jednego takiego św istka, panie, do dom u swe­
go nie wpuszczę, jakiem  W alibram ski, daje n a ­
czelnikowi n a  to  obyw atelskie słowo honoru...

— P an  to tak... My was znam y, pan  W ali­
bram ski, no inne Polaki w arszaw skie, strach  
pom yśleć, co w ypraw iają. A głów nie — nie 
boją się. Ot, w teatrach  sztuki g ra ją  niecenzu­
ralne, buntow nicze, i nic. Polaki siedzą i s łu ­
chają. 1 chodzą. I n ie  boją się.

— Eh, naczelniku, k tóż tam  z nas dziś cho­
dzi do te a tru ?  W szędzie, panie, pustk i podo­
bno takie, że aż słychać, jak  w iatr hula... J a  
sam , panie, z żoną, an i razu  jeszcze „od tej 
chwili" nie byliśmy w żadnym  teatrze...

— W y, tak  wy, m y w as znam y, pan  W ali­
bram ski, no inne Poiaki w arszaw sk ie?  Naród 
w y niewdzięczny, prosto mówiąc, o t co... W ła­
dzy nie szanuje. Braci słowian zdradza, ot co... 
A m y dla was czysto-serdeczni byli... P rosto  
duszę oddawali. Nie to, co daw niej. Do rozum u 
przyszli i zmienili się. Awtonomię przyobiecali. 
I sam oupraw ę.

— Niemcy nam  uniw ersy tet dali... — w trąci­
łem  nieśm iało.

— I m y by to  zrobili, pan W alibram ski! N a 
pew no by zrobili. Nasz rząd nie tak i. Mało m ó­
wi, dużo robi, o t co.

— W ierzę, wierzę, kochany naczelniku.
— W y to wierzycie, pan  W alibram ski, ja  

w iem  i m y was znam y, no inne Polak i w ar­
szawskie... naród  gorący, niecierpliw y, chciałby 
w szystko odrazu, i —  żeby m u zaraz obiecali 
i — zaraz w ykonali — a tak  przecie n ie m o­
żna... rząd  nie może robić n a  hurra ... m usi 
w szystko powoli, żeby było dobrze...

— N aturalnie... naturalnie ... panie tego...
— A wasz naród płom ienny, gorący, do zm iany, 

skory... Gotów ojca, m atkę porzucić... serca n ie ­
ma, ot co. A  m y wasze bracia-słow ianie. Jed n a  
m atka nas rodziła. W  jednej kołysce się cho­
wali. Razem żyli i byli szczęśliwi. A teraz, k iedy  
na chw ileczkę odstąpili, wy... prosto ot, n ie­
przyjem nie pomyśleć...

— Co to też znów kochany naczelnik najle­
pszego w ygaduje! W cale tak  n ie  jest, pan ie  
tego.

— Ja k  p lo tk i? Zupełnie nie plotki, pan  W a­
libram ski.

W  tej chwili M ordoplujew rzucił okiem  n a  
ścianę.

—  Ot i u pana, pan  W alibram ski, n a tu ra  b u n ­
townicza znalazła się.

— K to? J a ?  Ż artujesz sobie chyba, kochany 
naczelnik. N ajspokojniejszy człowiek na św ie­
cie jestem . Loialny, panie, że tak  powiem, od 
stóp do pięty...

—  A ot, n a  ścianie Kos duszko...;
Zrobiło mi się, panie, głupio.
— Ha, ha, ha!... Kościuszko, panie tego, rz e ­

czywiście. Ja k  mi Bóg miły, naw et wcalem  go 
do tej pory  nie zauważył... To, panie, żona, 
podczas mojej nieobecności, m usiała go tu , p a ­
nie zawiesić... Bo to, panie, kobiety, szast, p ra s t 
i już!

• — A ot, widzi pan, pan W alibram ski! Ni­
czego w y się jeszcze n ie  nauczyli, niczego n ie  
zapomnieli... A iny dla w as dobre, czystoserde- 
czue byli... I reform y obiecali i aw tonom ję i 
sam oupraw ę.,.

— Czytałem , czytałem , kochany  naczelniku.
— I krw i jednej jesteśm y. Rodzeni bracia- 

słowianie. Razem  na św iat przyszli. B liźniaki 
rodzone. Z jednej m atki dzieci. Razem  w koły- 
szce się wychowywali. Razem  cieszyli się i 
śmiali...

— Święta, św ięta praw da, kochany naczel­
niku...



e „N A P R Z Ó D * Nr. 46?v

Polacy w Szwajcaryi
(Koresp. „N aprzodu”).

Polonia w Szw ajcaryi w czasach norm alnych 
liczną n ie jest. W północnej i wschodniej czę­
ści Szw ajcaryi gros  jej stanow i m łodzież wyż­
szych uczelni głównie w Zurychu, Bazylei, 
W interturze, St. G allen ; w  Szwajcaryi francu ­
skiej, pow iększona elem entam i stale przebyw a­
jącym i na  em igracyi. W ojna zaskoczywszy spo ­
rą  liczbę rodaków  w Szw ajcaryi, stw orzyła no­
w ą em igracyę sa i generis, g łośną, sw arliw ą i z 
pow odu tych  cech podobną do daw nych po- 
pow staniow ch em igracyj naszych, różną jednak  
od tychże, że, acz politykę robiąca, w m asie 
swej n i e  je s t e tn igracyą polityczną.

Rozłam , jaki się zaznaczył w społeczeństw ie 
w k ra ju , n ie m ógł nie odbić się na układzie 
stosunków  w ew nętrznych w Polonii Szwajcar­
skiej. Te sam e obozy, te  sam e ugrupow ania, 
co n a  ziem iach polskich, w idzim y i tu . Ośrod­
kiem  p racy  z jednej strony  stał się R a p p e r s -  
w i l  z B iurem  Prasow em  Polskiem , upraw iają- 
cem  od sam ego w ybuchu w ojny propagandę 
idei Legionów, przeciw nej zaś oryen tacy i ośrod­
kiem  było zrazu M orges, siedziba pp. P adere­
w skich , potem  V evey, a  w reszcie w iększa część 
p racy  skoncentrow ała się w Lozannie, p rzy  w y­
datnym  sukkursie  w ybitn ie frankofilskiej, a  n a ­
w e t n iesym patycznie m oskalofiłskiej Genewy.

Początkow o usiłow ano pracow ać w spó ln ie ; 
zdaw ało się, że n eu tra ln y  te ren  filantropii zdo­
ła  skupić politycznie dzielące się obozy, a i w 
polityce p róby  w spółpracy p rzetrw ały  o kilka 
m iesięcy podobneż próby w k ra ju . O statecznie 
jed n ak  co się n ie udało krajow i, nie udało się 
i  owej now ego au to ram en tu  em igracyi.

Nim przejdę do charak terystyk i stosunków  
politycznych, czy oryentacyjnych  kolonii 
szw ajcarskiej, w spom nę w krótkości o akcyi 
filantropijnej. A kcya filantropijna w  pierw szych 
m iesiącach w ojny szła z n a tu ry  rzeczy po linii 
pom ocy zaskoczonym  w Szw ajcaryi ofiarom 
w ojny. P ierw sze B iuro prasow e rappersw ilskie 
zabrało  się do zorganizow ania tej pom ocy, nie 
p o p arte  w tej akcyi p rzez wielm ożów Szwaj- 
cary i francuskiej, rzucających insynuacye, że 
n ie  n a  głodnych, lecz n a  Legiony zb iera się 
p ien iądze. F ilan tropia atoli n ie było zadaniem  
B iura prasow ego, a  już  tem  mniej n ie może 
b y ć  jego  zadaniem , gdy hasło  to  z biegiem  cza­
s u  nabrało  u  n as  specyficznie politycznego cha­
ra k te ru . To też z chw ilą pow stania w Lozan­
nie organizacyi pom ocy, stw orzonej przez p. 
P ilecką, w  początku listopada B iuro rappersw il­
sk ie  zrzekło się swej działalności w tym  k ie­
ru n k u  n a  rzecz powyższej organizacyi. Obok 
ty ch  akcyi ogólnych potw orzyły się lokalne 
kom ite ty  pom ocy we w iększych środowiskach, 
ja k  w Genewie, F ryburgu , a  zwłaszcza w Zu­
rychu , gdzie z in icyatyw y prof. politechniki d r
G. N arutowicza, d r  T. W oyny i d r M. W arszaw ­
skiego pow stała „Sam opom oc", insty tucya bez­
party jn a , której działalność setk i rodaków  dłu­
go z wdzięcznością w spom inać będą.

Na ogół filantropia Polonii szw ajcarskiej m a­
ło m iała w spólnego z n iesieniem  pom ocy p ra ­
wdziwej, że tak  powiem y, zawodowej nędzy, bo 
tej n ie było w Szwajcaryi, byli tylko Polacy, 
k tó rych  tam  w ojna jako  kuracyuszy, wycieczko­
wiczów itp. zaskoczyła. To też n ie  obyło się 
bez epizodów hum orystycznych z okazyi tej fi­
lantropii. T ak  n. p. w M orges pp. Paderew scy 
p rzez  k ilka tygodni ratow ali od głodu w sw ym  
pałacu  k ilkadziesiąt osób —  dobranej socyety 
w arszaw skiej, o porfelach nabitych  czekam i, 
a le  bez grosza gotówki.

Później, niż filantropii lokalnej, zrodziła się 
m yśl filantropii n a  szerszą stopę, m yśl pomocy 
obcych dla Polski, zniszczonej w ojną. W ielkie 
znalazły  się nazw iska polskie w  Szw ajcaryi, 
jak  Paderew skiego, Sienkiewicza, obok Osu­
chow skiego, którego zasługi koło M acierzy 
szkolnej i wogóle w spraw ach  pom ocy kresom  
Są znane, i wielu innych. Rzucona skądinąd, i 
pochw ycona została nad  Lem anem , m yśl zaa­
pelow ania do obcych, przedstaw ienia im ru in y  
i zniszczenia Polski i zażądania pomocy. Akcya 
chw alebna i pożądana, by łaby  n ią  w istocie, 
gdyby — gdyby n ie by ła  bez błędów i to  k a r­
dynalnych. P rzedew szystkjem  apelow anie to do 
serc cudzoziem ców przyjm uje n ie rzadko form y 
upokarzające, staje się żebran iną, m iast być 
w ezw aniem ; dalej co gorsza, prow adzone je s t w 
ten  sposób, że obcy nabyw ają prześw iadczenia, 
że tej biednej, znędzniałej Polsce niczego do 
szczęścia n ie potrzeba, jak  tej odrobiny kaszki, 
aby  się mogli najeść, że w nasyceniu  swoich

I głodnych rzesz m ilionowych aspiracye Polaków 
B I się mieszczą. Nic dziwnego, — jeżeli lum inarz 

kom itetu  n ie tai się ze zdaniem , że chłopu pol­
skiem u niepodległości n ie po trzeba, lecz chle­
ba — to i akcya cała idzie po tej linii.

P rzy  całej bezparty jności filantropijnej tej in- 
stytucyi, t. j. kom itetow i Sienkiewiczowskiem u 
nie wolno zapom inać, że Polsce czegoś więcej 
niż chleba powszedniego potrzeba, że panem  
nostrum quotidianum da nobis hodie nie jes t 
syntezą naszych aspiracyi, że nadzieje, jak ie  do 
w yniku tych zm agań światowych przykładam y 
są wiele i w iele większe, wznioślejsze.

B ezpartyjnym  i apolitycznym  chce być także 
kom itet veveyski (Sienkiewiczowski). Siuznie i 
n iechby nim  był, boć i obowiązkiem  jego jest, 
aby  by ł berparty jnym  i apolitycznym ; przecież 
an i Paderew ski, m istrz tonów, an i Sienkiewicz, 
m istrz słowa, nie są  politykam i. W ielkieby oczy 
zrobił m ąż stanu  angielski, czy niem iecki, gd y ­
by  np. taki C aruso jako  przedstaw iciel polityki 
włoskiej chciał m u się narzucić. Ale je s t różnica 
m iędzy W łochem, Niemcem, F rancuzem  — a 
Polakiem .

Nas mało znają, jeżeli nas znają to przez naszych 
lum inarzy. W ięc, jeżeli taki lum inarz A m eryka­
nowi praw i, że 25 milionów Polaków idzie z 
R osyanam i, jeżeli tenże lum inarz, tw orząc ko­
m itety  filantropijne dla Polski i ostentacyjnie 
do honorowej w spółpracy zaprasza pan a  Izwol- 
skiego i tym  podobne nieobliczalne czyni k ro ­
ki p o l i t y c z n e ,  jako  prezes n i e p o l i t y c z ­
n e j  organizacyi, jeżeli inny  lum inarz w „Ti­
m es ie "  londyńskim  daje w yraz rusofilskim  ża­
lom i jeżeli organizacya taka an i jednego ani 
drugiego lum inarza nie dezaw uuje — to je s t 
to angażow anie się polityczne i to w pew nym  
kierunku. Niechaj nam  n ik t nie mówi, że w iel­
kich im ion tykać n ie wolno.

W  tej dziedzinie zaprezentow ali się po dyle- 
tancku, ulegając zapędom politycznym , stojącym  
w sprzeczności z przew ażającą opinią w społe­
czeństw ie. K. /.

BENEDYKT HERTZ.

C N O T A .
Bajka.

Okoń k rn ąb rn y , kolczasty, m a złą opinię w staw ie. 
W życiu obrał — jak  m ówią — nie dobra, lecz

zła tor.
Zauw ażył go Szczupak, wody gubernato r,
I d u m a : — Może połknąć?... A jak  się udławię?... 
Szkoda... Bo tłu sty  dość,
Tylko ta  ość...

Popatrzy ł sm ętnie w dal.
— Ach, m iły — rzecze — jak  mi ciebie ża li...
— Mnie, w asza ry b io ść?  C zem u?/
— Żeś bezużyteczny,
Dla społeczeństw a zbyteczny.
Kto wciąż okoniem  staje, ten  — wyznaj mi

szczerze —
Żali może m ieć pełne miłości p ęch erze?
...Z m iłości dobroć p łyn ie : socyalne ogniwa,
Do których  strzeżenia sam  W ieloryb w zyw a.

Na dźw ięk tego im ienia, Okoń p łetw y stula.
— Niech, się ik rzą łaski króla...
— D arem ne m odły — ciągnie Szczupek dalej — 
Samo b łaganie duszy nie ocali.
Popraw y trzeba. Spójrz, jak  raiła, słodka 
Je s t choćby P łotka.
M aleńki K rabek
— Że od nich zacznę — (
Dalej ród  żabek...
A  już karask i śród rybiej m łodzieży 
Najlepsze. M niam ! Jak ie  smaczne...
— W asza Miłość — jak  słyszę — cnotę sm a­

kiem mierzy ?
O, Jaśnie Panie,

Cenię, ogrom nie cenię W asze o m nie zdanie, 
Lecz karasiow ych laurów  n iezby t jestem  chciw y: 

L u b i ę  b y ć  ż y w y .  „Św iat".

Romain Rolland.
L a u re a t  te g o r o c z n e j  n a g ro d y  N o b la .

Cichy bojow nik najszczytniejszych ideałów 
ludzkości, Rom ain Rolland, ogłosił przed  kilku  
m iesiącam i odezwę do walczących ludów, k tó ­
rej p iękne hasła  w szechludzkięj miłości sztuki 
rozbrzm iały  po w szystkich pobojowiskach E u­
ropy- .

Oślepieni szałem  i nienaw iścią obrzucili go 
błotem  obelg i oszczerstw . Nie b rak ło  m iędzy 
nimi jego w łasnych rodaków  — F r a n c u z ó w ,  
k tórzy  n ie mogli m u przebaczyć, iż zam iast g ło ­
sić — jak inni- wielcy mężowie Francyi — M ori

aux boches, nazw ał śm iertelnych wrogów F ran ­
cyi Pr er es ennemi (Bracia wrogowie).

Nie mogli pojąć człowieka, k tó ry  rozum iejąc 
w szystko i przebaczając w szystko, sam  jeden  
pośród szalejących nienaw iści pokazywał drogę 
ku  tem u, co jes t p iękne i w ielkie.

Jego niem ieccy zw olennicy napadli na  niego 
za list, nap isany  do G erharta  H auptm ana, w k tó­
rym  zapłacił on rzekom o narodow i niem ieckie­
m u czarną niewdzięcznością — narodow i, k tó ry  
go przecież pierw szy odkrył, zw iastow ał św iatu 
jego wielkość i po raz p ierw szy go zrozum iał.

Zniechęcony ciągłem i napaściam i i m ałostko- 
wemi, lecz dotkliwem i oszczerstwam i, u s u n ą ł  
s i ę  w z a c i s z e ,  w ypełniając swe życie sam o­
tnością, zapom nieniem  i pracą.

Działalność jego ukoronow aną została obecnie 
nagrodą Nobla, najw yższem  uznaniem , jak ie  dzi­
siaj może otrzym ać poeta.

Z gorzkim  uśm iechem  na ustach przyjm ie on 
je  zapew ne w swej szw ajcarskiej sam otności.

Cześć, sław a — on jej nigdy nie p ra g n ą ł!
W iekopom nem  dziełem całego życia R om ain 

R ollanda jes t powieść „Jan Krzysztof", odzna­
czona przed kilku laty  przez A kadem ię fran cu ­
ską. A właściwie n ie powieść to, lecz wielki 
cykl powieściowy, obejm ujący dziesięć tom ów. 
Cztery pierw sze („Sw it", „Poranek", „Młodzie­
n iec", „Bunt") — to życie K rzysztofa w Niem ­
czech, a  sześć następnych  — to Paryż, F rancya 
i w końcu Szw ajcarya („Na targow isku", „A nto­
n ina" , „W  dom u", „Przyjaciele", „Gorejący, 
krzak", „Nowy dzień").

Książka „Jan  Krzysztof" jes t życiem  jednego 
człowieka, jego całem  życiem od chwili urodze­
nia w sm utnym  dom ku podm iejskim  nad  n ie­
mieckim Renem , aż do chwili, gdy po straszli­
wych zm aganiach n a  sam otnej obczyźnie, dusza 
jego opuszcza sko łatane ciało T ytana. Je s t to 
życie geniusza, a zarazem  życie każdego z nas, 
albow iem  dzieje tego człow ieka — to w ierne 
odbicie i naszych zw ykłych trosk, zm agań się 
i bólów.

Książka ta  je s t kom pletną, jak  kom pletnem  
je s t życie samo. M amy w niej opis czegoś w iel­
kiego, czegoś now ego, co się stało po raz  p ier­
w szy dopiero, a zarazem  i pow rotną falę wiel­
kich w ydarzeń życiowych, k tó re  — jak  śm ierć 
nieuchronne — łam ią i podnoszą naszego d u ­
cha.

Rom ain Rolland stw arza życie, on w ydaje na  
św iat Jan a  Krzysztofa. N ajpierw  kreśli p rzed  
nam i w ogólnych zarysach  obraz życia, jak ie  
je s t wspólne w szystkim  gen iuszom : A więc- 
sm utna młodość „górna i chm urna", pełna w alk
0 chleb codzienny i zm agań się z szarą m ało­
stkow ością życia, g ranicząca z fanatyzm em  p ier­
wsza przyjaźń chłopięca, pierw sza m iłość i po ­
tężna, w szystko przetw arzająca siła, „der S turm - 
und D rangperiode".

W idzim y tę  zaw rotną, skalistą  drogę, po k tó ­
rej prow adzi go jego geniusz m uzyczny do czy­
stych, jasnych  w yżyn ducha, w św iat dum nej, 
bolesnej sam otności, dokąd nie m ogą m u nad ą­
żyć jego towarzysze.

T ak  dobrze nam  znane postaci dzieci naszego 
czasu otaczają go dokoła. Możemy w szystkie je 
nazw ać po im ieniu. Jego subtelny, s łab y  i zm ę­
czony życiem przyjaciel, k tó ry  pa trzy  n a  św iat 
ironicznem  okiem  w szystko rozum iejącego „pię­
knoducha", nieznoszącego pospolitości tłum u, i 
w końcu znajdującego śm ierć w łaśnie w śród tego 
tłu m u ; kobiety, obdarzające Krzysztofa m iłością
1 nienaw iścią, piękne postaci fanatycznych, szła- 
chętnych m arzycieli, pow szednie ty p y  niecnych 
kram arzy  sztuki i m ałostkow ych oszczerców.

Ja n  K rzysztof wnosi w chory, znękany św iat 
potężną, tw órczą siłę swego niezm ożonego du­
cha. On je s t M ichałem Aniołem, Gbethem , Dan- 
tem , Szekspirem , B eethovenem  — geniuszem . 
A jed n ak  je s t on zupełnie nasz, współczesny 
nain  w szystkim , chociaż Rolland nie trzym a się 
ściśle chronologicznego wątku.

W  książce tej znajdujem y tak  w ierny  obraz 
dzisiejszych czasów, że gdyby naw et — jak  w y­
raził się jeden z krytyków  „Jana Krzysztofa* —  
w szystkie książki ostatn ich  lat trzydziestu  w sku­
tek  jak iejś fantastycznej ka tastro fy  zaginęły, a 
tylko ta  jedna pozostała, to m ogłaby nain dać 
(ona jed n a  tyiko) zupełnie dokładne pojęcie o 
tem , co b y ło : o naszych zasadach, naszych idea­
łach, naszej sztuce, a przedew szystkiem  — o na- 
szem  życiu.

J a n  K rzysztof wszystkim i korzeniam i swego 
by tu  wrósł w ziemię naszych czasów i chociaż 
Rom ain Rolland porusza najaktualniejsze kwe- 
stye, opisuje działalność Ryszarda S traussa, De- 
bussiego i R ostanda — to jed n ak  Jan  Krzysztof
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żyje zarazem , że tak  powiem y, w bezczasowej 
przestrzeni.

Trzydzieści lat życia obejm uje ta  książka — 
i Rolland nie ry su je  przed  nam i obrazu przy­
szłości, nie g ra taniej, bo nieskontrolow anej roli 
proroka, iecz pozw ala swym  bohaterom  żyć da­
lej w dzisiejszych czasach.

W Jan ie Krzysztofie widzimy duszę ludzką, 
prześw ietloną rentgenow skim  prom ieniem  ducha 
poety aż do sw ych najtajniejszych, najwięcej 
skom plikow anych kryjów ek.

Jeden  z najpiękniejszych rysów  autora, to 
miłość do ziemi rodzinnej.

Rom ain Rolland poznał doskonale i opisał 
życie obu sąsiadujących z sobą naro d ó w : F ran- 
cyi i Niemiec.

P rzedstaw iając F rancyę, stara  się on nas prze­
konać, że nie jes t ona tyiko tem  paryskiem  ta r­
gowiskiem  św iata („La foire su r la place"), po 
którem  obcy sądzi Francyę, głosząc, iż jes t zde- 
generow aną, cyniczną i upadtą m oralnie. Jes t 
jeszcze druga F rancya — ukry ta  przed wzro­
kiem obcego, której on nigdy nie s ta ra  się zba­
dać, F rancya w spaniałych podziem nych bogactw, 
F rancya niesłycnanej tężyzny i ku ltu ry  uucha, 
k tóra pew nego dnia powołanie młoda, w peim 
odrodzonych sił, aby zadziwić cały św iat i po 
prowadzić go, jak  daw niej, k u  najpiękniejszym  
celom postępu  i cywibzacyi.

Ta tak  gorąca subjekty wuość obok ściśle ob­
iektyw nego trak tow ania zjawisk życiowych, two 
rzą w spaniałe w yrów nanie, k tó re czyni nam  
Rollanda jeszcze więcej ludzkim , jeszcze bliż­
szym.

Cnciehbyśm y ująć silną dłoń Jan a  Krzysztofa 
i iść w raz z nim  naprzód, ufni w jego przeko­
nanie o lepszej, jaśniejszej przyszłości.

On kroczył zaw sze z podniesioną głową, z 
gorzkim uśm iechem  na ustach, z dobrodusznym , 
wszystko rozum iejącym  w yrazem  tw arzy po ska­
listej ścieżce życia. Lecz teraz może już za­
mknąć znużone pow ieki; w idział on i słyszał 
już w szystko, rozw iązyw ał on już w szystkie 
palące kw esiye duia dzisiejszego, toczył n ieu ­
stanny bój ze w szystkiem i przem ożnem i siłami 
życia, kochał i cierpiał, bo m iłość nie jes t ni- 
czem innem , jak  tyiko cierpieniem .

Ewakuacya Gallipoli.
Radość turecka. —  Psychologia oklasków londyń­
skich, —  Oddźwięk pątersburski. —  Prognoza co 

do usposobienia Anglii.
W iadomość o rozpoczętej likwidacyi przedsię­

wzięcia gallipolskiego przez Anglików wywołała, 
rzecz jasna, żyw ą radość w K onstantynopolu.

Potrafiono nietylko bronić przed przeciw ni­
kiem  dostępu lądowego do K onstantynopola, 
ale przekonać tegoż, żte linij tureckich nie zmoże, 
ale m u na pożegnanie jeszcze zadać s tra t sporo...

Uporano się przy tem  z wojskam i m ocarstw a, 
k tóre dawniej nie raz  imponowało Turcyi.

A le radosnym i oklaskam i przyjęto i w Lon­
dynie wieść o zw ijaniu akcyi gailipolskiej, a  co 
za tem  pójdzie, i poniechaniu iorsow ania cie­
śnin  m orskich atakam i floty, gdyż działania lą­
dowe na Gallipoii były pom yślane, jako popar­
cie działań m orskich, a społem  zm ierzały do 
ow ładnięcia K onstantynopolem .

P arlam eet angielski, nie znający wprawdzie 
pew nych „przykrości", tow arzyszących odwro­
towi angielskiem u — oklaskiwał oficyalną w ia­
domość o ustępow aniu Anglików  z okolic Suvli 
i Anaforty.

Ja k  te oklaski w yjaśnić? Oto w ciągu d łu ­
gotrw ałych, a bezpłodnych w alk na  Gallipoli i 
w D ardanelach, k tó re kosztow ały wieie ludzi i 
pociągnęły za sobą poważne szczerby w sta­
tkach bojowych, opinia angielska m iała czas 
obrzydzić" sobie dostatecznie tę im prezę... Od­
czuła więc pew ną m gę, że się to już kończy...

W praw dzie,kończy się n i e z a s z c z y t n i e  — 
wycofaniem  s ę  pod osłoną mgieł, ale już przy­
najm niej ten  beznadziejny mozół odpada; od­
pada przytem  w czasie, kiedy um ysły angiel­
skie zaprzątn ięte są  innem i zarysow ującem i się 
troskam i.

W ięc pogrzeban;e planu „zdobycia" K onstan­
tynopola p lanu tem mniej w iarygodnego, gdy 
ów K onstantynopol przestał być odciętym  od 
państw  centralnych — tak i ua pozór dziwny 
odruch wywołało w Anglii...

Ale jeszcze rzecz jedna... A kcya przeciw Kon­
stantynopolow i, choć w widokacn czysto-angiel- 
skich oznaczać m ogła d y w ers ję , odciągającą 
siły tureckie od działali zaczepnych przeciwTko

posiadłościom  angielskim , zwłaszcza Egiptowi, 
głośno proklam ow aną była jako  zam iar z e r w a ­
n i a  r  y  g  1 ó w d a r  d a n e 1 s k i c h  d l a  R o s y i ,  
j a k o  z a m i a r  e w e n t u a l n e g o  n a w e t  
o f i a r o w a n i a  c a r a t o w i  — K o n s t a n t y ­
n o p o l a .

Instynktow nie opinia angielska w zdragała się 
na taką myśl, na  taką ostateczność.

Aie jeżeli Londyn oklaskiwał „ew akuacyę" gal- 
lipolską — to w Petersburgu wywrze ona zgoła 
inne wrażenie.

Gdy ofenzywa państw  centralnych w yparła 
była wojska rosyjskie z Gorlic, z P rzem yśla, ze 
Lwowa — publicystyka rosyjska widząc, że ju ż  
nie Wiedeń, Berlin i Budapeszt, ale Galieya i 
Bukow ina są dia Rosyi m rzonką, wykrzywiła 
się, jak  w bajce, na „kw aśne w inogrona"; udo- 
wodniała, że Rosya, m ając olbrzym ie tery to ry a  
własne, bez zaokrąglania ich obejść się je s t w 
stanie, że now e zdobycze przysporzyłyby jej 
naw et niepotrzebnego kłopotu, zw iększając za­
stępy  „inorodców*.

N atom iast podkreślała tem  usilniej, jako  cel 
wojny, od którego R osya nie ustąp i — uzyska­
nie swobodnego wylotu z m orza Czarnego przez 
D ardanele ku m orzu Śródziem nem u. R osya bo­
wiem dotąd m a jeno im itacyę mórz i m orza, 
zam arzające u  brzegów, lub pozbaw ione swo­
bodnego dostępu...

W P e te rsb iu g u  więc odczują, jako  wieść 
p rzykrą wielce — w ycofania się Anglików 
z Gallipoli. Zapew ne, iż w kołach politycznych 
przestano się już łudzić co do wyników całej 
akcyi dardanelsk*ej, przestano wierzyć w dar, 
k tóry  A nglia i F rancya dadzą Rosyi w zam ian 
za jej w ytrw anie w wojnie, za opieranie się 
pokusie w kierunku zaw arcia odręonego po­
koju, ale rząd rosyjski m usiai odczuć, że przed­
sięwzięciu w ojennem u, k tóre zaiuicyował, a k tó ­
re wypadto dla Rosyi tak  zguonie, u b y ł  a r ­
g u m e n t  spopularyzow any przez prasę.

W św ietle u tra ty  nadziei na  K onstantynopol 
tem jaskraw iej uw ypukla się, iż carat i sam 
poniósł k lęski i uczestniczy w spółce, k tó ra mu 
tych k lęsk  nie pow etuje, iecz je  skom pletuje 
jeszcze klęskam i w łasnem i.

I dlatego „radość londyńską" gotowi przyjąć 
nad  Newą, jako  niezbyt przyjazne n a i g r a w a -  
n i e  s i ę  z tego,- że caratow i zam iast obieca­
nek  konstantynopolitańskich  Każe się obejść... 
sm akiem .

„O klaski londyńskie" wyjaśniliśm y przede­
w szystkiem  jednak  odruchem  ulgi, iż na  te re ­
n ie , gdzie zbrakło  wszelkich widoków zw y­
cięstw a, zaniechano m yśli... przebicia m uru 
giową.

Ale w tych  oklaskach mieści się i pew na 
wskazówka psychologiczna, źe w społeczeństwie 
angielskiem nurtuje coraz wyraźniej poczucie, że 
cała kampania angielska jest chybioną. G dyby na 
scenie światowej Anglia odnosiła gdzieindziej 
sukcesy — nie do potnyśleniaby były  oklaski 
na... zejście z Gallipoli.

Teraz były one niemożliwe, ponieważ akcya 
na  Gallipoli pośród w szystkich nieudałych przed­
sięwzięć Anglii uzyskała w opinii publicznej 
palm ę nieudarzeuia, więc chciano nareszcie prze­
kreślić tę  stronicę.

Już bardzo tedy  p r z e n i c o w a n ą  j e s t  
p i e r w o t n a  p e w n o ś ć  s i e b i e  A n g l i k ó w ,  
gdy cieszą się, że ubył im — w drodze rezy- 
gnacyi — jeden orzech do zgryzienia; lecz, do­
dam y, podobnie niepom yślnym  torem  toczą się 
dla Anglii i inne jej w ojenne zam ysły r Gdy to 
tak  sam o w yraźnie w ryje się w świadomość 
społeczeństwa, jak  bezpłodność walk gallipoi- 
sktch, czy nie będzie się dom agało ono zwinię- 
cia i tychże. Co rów na się — żądaniu pokoju.

Niedawne oklaski londyńskie brzm iały — m o­
że jeszcze n ieśw iadom ie— jak  p i e r w s z e  s y ­
l a b y  t e g o  ż ą d a n i a .

Bo trudno  przypuścić, ażeby były  tylko fan­
faronadą, s tara jącą się pokryć niepow odzenie 
klaskaniem  dla uw iarygodnienia fałszu, że od­
w rót był kom pletnie dobrow olnym , w ynikłym  
z uprzykrzenia sobie danego miejsca, a nie — 
n a s t ę p s t w e m  z ł a m a n y c h  z a m i a r ó w  
i p o n i e s i o n y c h  k l ę s k .

Z miasta ! z kraju.
Mianowania w Legionach, „Goniec połowy Le­

gionów", Dz. rozp. komendy Legionów polskich, 
podaje w rozkazie nr 175 z dnia 1 ». to.: W u- 
znauiu dotychczasowej sumiennej i doskonałej słu­
żby mianowani w 1 pułku a r t y l e r y i :  Porucz­
nikami z odznakami X, ran g i: Bolesławicz Maryan,

Durski-Trzaska Antoni, Hertel Aleksander, Schally 
Kazimierz, Wierzchlejski Stanisław; podporuczni­
kami z odzn. XI. rangi: E n g l i s c h  Jerzy, Frank 
Tadeusz, Kamiński Feliks, Kunstler Stanisław i 
Zielina Paweł (oficer prowiantowy).

Mianowani: w VI. szwadronie u ł a n ó w  poru­
cznikiem z odzn. X. rangi Machnicki Roman; w 
dywizyonie ułanów 2 brygady chorążym z odzn. 
XII. rangi Daszewski Stanisław, jako adjutant dy~ 
wizyonu: w 2 p. p. chorążymi z odzn. XII. rangi 
Mach Kazimierz, Sakowicz Zdzisław i Wąsowicz 
Władysław. Chorąży sanitarny Bermański Jan z 
4 p. p. przydzielony do kompanii technicznej przy 
komendzie Legionów.

ftilswłaściwy wymiar stosują miejskie komisye 
zasiłkowe w Krakowie przy uchwalaniu zasiłków 
wojskowych dia. osób zamieszkałych na terytoryum  
dawnego miasta Podgórza. Przed przyłączeniem 
Podgórza do Krakowa rodziny powołanych, za­
mieszkałe tam pobierały zasiłek w wysokości obo­
wiązującej w Galicyi z wyjątkiem Krakowa i Lwo­
wa, t. j. 57 względnie 85^2 halerzy dziennie na 
osobę powyżej lat 8, a połowę tej kwoty na oso­
by poniżej lat 8. W konsekwencyi przyłączenia 
Podgórza do Krakowa, rodziny żołnierzy, za­
mieszkałych w dzielnicy X I. powinny otrzymy­
wać zasiłek w wysokości przewidzianej dla Kra­
kowa, tj. 80 względnie 120 hal. dziennie. Tak je­
dnak nie jest. Jest to anomalia, którą krajowa ko- 
misya zasiłkowa w Białej powinna jak najprędzej 
usunąć.

Kwestya inwalidów. N. K. N. wydał dwie bro­
szury: „Opieka nad legionistami polskimi i ich ro­
dzinami" i „Kwestya inwalidów", napisane przez 
leg. Eilego.

Pierwsza dotyczy ustawy o zasiłkach dla rodzin 
zmobilizowanych i była już omawiana w „Na­
przodzie".

Druga poświęcona jest sprawie zaopatrzenia in ­
walidów i ich rodzin.

Autor przedstawia w niej świadczenia państwa 
według obecnego stanu ustawodawstwa, uwzglę­
dniając najnowsze rozporządzenia miuisteryalne.

Następnie omawia obszernie podstawy przyszłe­
go ustroju opieki nad inwalidami, a mianowicie, 
przedsięwziętą już akcyę w sprawie leczenia i 
wyszkolenia chorych i okaleczonych żołnierzy w pe­
wnych zawodach oraz pośrednictwa pracy.

Wreszcie w artykule „Opieka społeczeństwa nad 
superarbitrowanymi legionistami", stwierdza, żó 
przeważna część legionistów bywa zwalniana od 
dalszej służby wojskowej bez prawa do zaopatrze­
nia z funduszów państwowych.

Na końcu podaje obszerną literaturę niemiecką 
w tej sprawie. Aktualna ta broszura kosztuje 1 K 
i zasługuje na jak największe rozpowszechnienie.

Dr M.
Wpływ wojny na czasokresy w procesach cywil­

nych. Minister sprawidliwości wydał w drodze roz­
porządzenia postanowienie, że czas, w ciągu któ­
rego sąd z powodu wojny zastanowił swoją czyn­
ność urzędową lub też podczas którego z powodu 
wojny komunikacya z sądem była niemożliwa, 
nie ma byc wliczany do czasokresu, w którym 
winna być wniesiona do tego sądu skarga albo 
wniosek, lub też oddane pewne oświadczenie.

W sprawie zastawów. Okólnikiem z dnia 11 li­
stopada 1915 r. namiestnictwo przypomina rozpo­
rządzenie cesarskie z dnia 13 sierpnia 1914 roku
0 wstrzymaniu płynności roszczeń pryw atnopra­
wnych, nadmieniając, że według niego przed u- 
pływem terminów, ustanowionych w § 1 przyto­
czonego rozporządzenia, n i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  
s p r z e d a ż  zastawów ręcznych, które wediug u- 
mowy służą do zabezpieczenia pożyczek, udzielo­
nych przed dniem 1 sierpnia 1914, ponieważ płyn­
ność samych pożyczek została wstrzymana, za- 
czem przed upływem wspomnianych terminów nie 
ma warunków prawnych do wykonywania prawa 
sprzedaży zastawu, tj. zwłoki u dłużnika.

Ze Lwowa. W dniu 20 b. m. obradowała miej­
ska komisya zdrowotna nad sprawą epidemii o s p y ,  
która c i ą g l e  wzrasta i doszła już do wielkich 
rozmiarów. Fizyk przedstawił cyfry, uwydatniające 
rozszerzenie się zarazy. W ostatnim tygodniu było 
już 115 przypadków ospy, w tem 14 osób obcych. 
Razem od kwietnia zachororowało na ospę 1748 
osób. Ginie gęsto najmłodsze pokolenie, które 
miało wypełnić luki, spowodowane wojną.

Trudności z a p r o w i z a c y ą  są ciągle bardzo 
wielkie. Ażeby w sklepach aprowizacyjnych do­
stać 70 deka mąki, trzeba wstać o godz. 4 rano
1 czekać do godz. 8. Przed sklepami ścisk ogro­
mny. W sklepach korzennych mąki niema, a w 
miejskich więcej niż 70 deka nie wydają.

Z Braiiów donoszą: W niedzielę 12 b. m. za 
inicyatywą tutejszego komisarza rządowego p. 
Schmidta odoyło się uroczyste poświęcenie tar­
czy i wbijanie w nią gwoździ, z których dochód
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przeznaczony jest na fundusz wdów i sierot po 
poległych. W uroczystości tej brały udział sfery 
wojskowe, ’ • / . a* L ń* * > t
/  '.'C:,;, ' Opiekę nad Brodami roztaczają kiero­
wnicy wojskowi tutejszego starostwa. Wystarali 
się oni w ostatnich czasach o subwencyę dla tu­
tejszych biednych w kwocie 5000 koron, którą w 
tych dniach rozda się pomiędzy najbiedniejszych 
miasta. Bardzo energicznie zajmują się wspomnia­
ne czynniki tutejszemi s z k o ł a m i .  —■ Już i dó 
Brodów zaczynają powracać pierwsze szeregi w y- 
c h  o d ź c ó w.

Mimo troskliwości miasta około zaprowiantowa- 
nia ludności, tutejsze stosunki a p r o w i z a c y j n e  
pozostawiają jeszcze wiele do życzenia. Daje się 
odczuwać zwłaszcza brak mąki i masła. — Nader 
smutnie przedstawia się u nas sprawa pensyi dla 
wdów i sierot. Podobnie ma się sprawa z nauczy­
cielkami, które po swoją pensyę muszą jeździć aż 
do Lwowa i osobiście ją tam pobierać, przez co 
narażają się na koszta i wiele trudności. P o c z t a  
tutejsza nie jest jeszcze otwarta dla obrotu pie­
niężnego.

Repertuar świąteczny teatru miejskiego.
Sobota 25 b. m. po południu: „Ciotka Karola*,
Sobota w ieczór: „Betleem polskie*. f
N iedziela po południu: „Szalona dziewczyna*.
N iedziela w ieczór: „Ćwiartka papieru*. ’ 
P on iedztałek : „Betleem polskie*.
W torek: „N astępca tronu*.
Środa: .R obert i B ertrand".
C zw artek: „Pani prezesowa*.
P iątek : „W iek miłości*, kom edya w 4 aktach P iotra 

Wolffa.
Sobota po południu : „Kościuszko pod Racławicam i*. 
Sobota w ieczór: „Betleem polskie*.
N iedziela po południu: „Pigmalion*.
Niedziela w ieozór: „Prawdziwa miłość*. ... •
Poniedziałek o godz. 6 w ieczorem dla młodzieży i dzieci 

.„Betleem polskie*.

Repertuar świąteczny teatru ludowego.
Sobota po południu : „Królowa przedm ieścia*.
Sobota w ieczorem : „W esoła przekupka*.
N iedziela po południu: „W arszawa w nocy*.
N iedziela w ieczór: „Mama te a tra ln a * ./
Poniedziałek: „K adet i jego siostra* ./
W torek : „G arbusek z Podwala*. / ^
Ś roda: „Kopciuszek*.
C zw artek: „Kadet i jego siostra*.
P ią tek : „Revue sylwestrowe*.

O f m s m

Najlepszym podarunkiem świątecznym dla 
ż o ł n i e r z y  w polu jest wysłanie im

Kalendarzy robotniczych
na r. 1916,

k t ó r e  k o s z t u j ą :  k s i ą ż k o w y  8 0  h ,  k i e s z o n ­

k o w y  6 0  h .

Zam ówienia uskutecznia w prost Administracya 
„Naprzodu", Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

<2

Z różnych stron.
Aleksander Rajchman. W Warszawie zmarł na­

gle w dniu. 18 b. m. w 60 roku życia b. dyrektor 
Filharmonii i opery warszawskiej śp. Aleksander 
Rajchman. Zmarły był jedną z najbardziej popu­
larnych i ruchliwych postaci warszawskiego świata 
artystycznego i literackiego.

W miejsce Chińczyków —  Polacy, z Warszawy 
donoszą nam : Rosyjska prasa zajmuje się obecnie 
bardzo żywo potwornym planem przeprowadzenia 
kolonizacyl wschodniej Syberyi przy pomocy Pola­
ków, wygnanych ze swych siedzib i zawleczonych 
wskutek rozkazu księcia Mikołaja Mikołajewicza 
w głąb Rosyi. Plan ten popierają szczególnie „Bir- 
żewyja Wiedomosti*, twierdząc, że nie nadarzy 
się już może po raz drugi tak dobra sposobność 
do zastąpienia osiadłych w Syberyi Chińczyków 
przez polskich wychodźców. Utraciwszy w ojczy­
źnie — wywodzi to pismo — cały swój dobytek, 
mogliby Polacy pozostać w Syberyi' na stałe i 
s t a ć  s i ę  d l a  R o s y i  p r z e d m u r z e m  p r z e ­
c i w  — „ ż ó ł t e m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w u * .

Z prasy warszawskiej. Pisma warszawskie do­
noszą, iż wedle otrzymanego zawiadomienia, przy­
znany będzie pismom polskim d e b i t  p o c z t o ­
w y. Niektóre pisma już obecnie przyjmują prenu­
meratę prowincyonaluą.

Także „zezwolenie*. Jak donosi „Frankfurter 
Ztg.“ znanemu skrzypkowi \Vi!ly’emu B u r m e -  
s t r o w i  wystawiła policya przed jego koncertem 
w Moguncyi następujące pozwolenie (dosłownie'.):

„Zezwolenie na publiczne przedstawienia i za­
bawy. Pan Willy Burmester może mieć 11 gru­
dnia 1915 roku koncert we „Frankfurter Hof* 
między godz. 8 a 11 wieczorem, jednak b e z  u- 
ż y c i a  b ę b n ó w  i k o t ł ó w .  Przepisana naieży- 
tość stemplowa została podniesioną. To pozwole­
nie należy przed przedstawieniem okazać w ko- 
misaryaeie policyjnym. Program koncertu musi być 
o d p o w i e d n i  do  p o w a g i  o b e c n e j  c h w i l i .

U rząd policyjny.Moguncya, 26 listopada 1915.
(Podpis nieczytelny).

Szczęśliwcy. Kanadyjscy badacze podbiegunowi, 
którzy pod kierunkiem kapitana Baffina badali 
wyspy Baffina, wrócili niedawno z podróży. Po­
dróż rozpoczęli przed rozpoczęciem wojny świato­
wej i aż do powrotu swego nic nie wiedzieli o 
jej wybuchu.

Recepta.
Weź garść gliny, kredy nieco,- 
Zatrzej to łojową świecą,
No i dodaj jeszcze czego:
Gboćby szpiku wołowego,
Kaszy pszennej, mocno startej,
Dosyp, choćby tam pół kwarty,V 
Mieszaj, niech się w masę zbiera —•'
Zalej to rozczynem sera,
Ściśnij wszystko mocno w worku,
Potem ugnieć na stęporku —
A gdy będzie na kształt ciasta,
Zawiń pięknie, Wieź do miasta,
Stań na targu, ledwie brzasło, i
1 sprzedawaj —  jako m a s ł o !  V _____

V  „Muchy".

N A D E S Ł A N E .
Mydło z konikiem z mleczu liliowego

firmy Bergmann & Co. Dećin nad Łabą
nadal, jak  przedtem , niezbędne do rozsądnego pielę­
gnow ania skóry i piękności. Godzien pism a z uznaniam i. 

Po 80 hal. wszędzie na  składzie.
u i l ti

A j e n t o m  i domokrążcom
nadarza się sposobność zaro­
b ien ia  dziennie 30 do 40 kor. 
przez sprzedaż nowego arty ­
ku łu , w  każdym  dom u łatw e­
go do zbycia. Bliższe szczegó­
ły : ADOLF 0PPENHEIM, Mor. 

Ostrawa, ul. Mostowa 13.

Maszynista lat 48
■wolny od w ojska, ślusarz ma­
szyn, tak  parow ych jak  i rol­
niczych, tokarz żelaza i m etali, 
posiadający prak tykę w  ce­
gielni ta rtaku , obznaj miony 
z  elektrycznością oraz pługiem 
m otorow ym  „Exelsior* poszu­
k u je  posady. Łaskaw e zgło- 
tezeDia: K arol Bizerski, Nowy 
Sącz, K unegundy 69.

iW pośród nakładców  
Obcych p a n ik a !
Czego się boją? 
K a len d arzy k a!

Promyk wśród burzy
N a rok  szesnasty  
H um orem  swojskim  
Z głuszy ich chw asty.

Droguęrya I perfumerya Heleny Sikorskiej
w  K ra k o w ie , S z e w s k a  2 2

poleca artykuły  lecznicze, kosm etyczne i hygieniczne k ra ­
jow e i z zagranicy. N adto w yroby w łasne ze składników  

absolutnie dla organizm u nieszkodliwych.

Dla wzmocnienia cebulek włosowych I przeciw wypadaniu 
włosów: W oda chinow a po K 1’50 (dla włosów ciemnych). 
Esencya łopianow a po K 1 i 2 (dla włosów jasnych). — 
Do leczenia wyprysków, spierzchnąć i wybielenia skóry: Mle­
ko liliowe po K 120. — Do wygładzenia I wydelikacenia cery 
I rąk : Krem lanolinow y w  tubach  po 70 halerzy. Krem 
w schodnich piękności po K l -50. O trąbki m igdałowe po 
K 1‘50. W aselina fiołkowa po 70 hal. — Do pielęgnowania 
jamy ustnej I zębów: W oda anaterynow a po 70 hal. i K 1T0. 
Nadto W oda kolońska po 90 hal. i K 3'30. Opaski i w kła­

dki hygieniczne najnow szych systemów.
Zamówienia z prow ineyi załatw iam y odw rotną pocztą.

Persona! wyłącznie kobiecy.

i

U kładu K azeta, rysunki art. 
mai. Bratkowskiego.

C e n a  8 0  h a l e r z y .

Do nabycia w księgarniach 
lub  za nadesłaniem  90 hal. 
■w znaczkach pocztow. u  na­

kładcy :
FR. H E R O D

BADEN OBOK WIEDNIA. 
ezssnsasTeaoiE&aisazss&iB

Irlandzka klacz
8-letnia, 172 cm. wys.. dobrze j 
ujeżdżona, łagodna, przyw y- i 
k ła  do jazdy  z w ojskiem  w j 
polu, z pow odu znacznego > 
zapasu tanio od oficera. Wia- j 
dom ość: Kraków, ul. Topolo-1 

w a 42, u  stróża.

>JERRY
Centrala amerykańskich 
urządzeń biurowych

dla Galicyi, Bukowiny 
i  Królestwa Polskiego

Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością

K R A K Ó W ,  
U L . F Ł O R Y A Ń S K A  L . 2 8 .

Cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie.

Danna inteligentna z dobrego 
■ dom u poszukuje zajęcia 
w sklepie lub też jako bona 
do dziecka. Łask. zgłoszenia 
ul. K rupnicza 16, I. p. Liga 
kobiet pod O. G.

§  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

□  F A B R Y K A  W Ó D  M I N E R A L N Y C H  S Z T U -  g

□  C ZN Y C H  i S P E C Y A L N Y C H  L E C Z N IC Z Y C H  □
□  □
□  pod firm ą □

§K. RzącaiCtimurskii
g  w  K r a k o w ie ,  u l i c a  ś w  G e r t r u d y  4  g

O  w yrabia  pod  kontro lą k o m ik i przem ysłowej Towarz. D  
Li Lek. krak . polecone przez toż Towarz. W O DY □  
Cl M IN E R A L N E , odpow iadające składem  chem icznym  El 
El wodom : Bilińskiej, G ieshflblerskiej, Selterskiej V ichy, Q 
El M aryenbadzkiej, H om burg, K issingen, tudzież spa- O 
El cyalne lecznicze, ja k : litow ą, brom ową, jodow ą, że- O
□  laziśtą, kw aśną, oraz wody mineralne normalne z prze- □  
El p isu  Prof. Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- O
□  kach  i  drogueryach. — Cenniki n a  żądanie franko. □

SPRZEDAZ LOSOW
i  iiafyclunlastowe nabycie tychże z

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a ły c h  ra tach  miesięcznych 

nabyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

U D Z I E L A M  R Ó W N I E Ż  P O Ż Y C Z E K

na losy i papiery wartościowe
w możl. najwyższej kwocie za skromnym procentem

E D W A R D  U R B A N
DOM BANKOWY W BERNIE 

Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom własny). 
^ ...y  ̂  'y  V  v  T  f  ~V ?  W*

Wystawowy skład mebli
dolno-austryackiej akcyi popierania przemysłu

krajowego
W ie d e ń  V II . ,  M a r ia h il fe rs tr a s s e  1 2 0 . .C e n t r a l -P a la s t ,  I .  p .

Wysyłka mebli do Galicyi 
s i Królestwa Polskiego -
Trwała wystawa pojedynczych i wy­

kwintnych urządzeń domowych.
Wyłączny wyrób wiedeńskich przemysłowców.

Wolny przegląd dla PP. Interesentów od gotfz. 
9-ej przed południem do godz. 7-ej wieozór.

W y ja ś n ie ń  p is e m n y c h  u d z ie la  s ię  c h ę tn ie .
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